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Wyrok w procesie przewódców Centrolewu 
Ława obrończa zapowiedziała kasacie 
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Na wczoraj na godz. 9 rano war 
•zawski sad apelacyjny zapowie­
dział ogłoszenie wyroku w spra­
wie b. przewódców Centrolewu. 

W gmachu sadowym zebrało się 
•tosunkowo niewieje osób. Wogóle 
•twierdzić należy, że zaiuleresowa 
nie rozprawa było minimalne. 

Na ogłoszenie wyroku przybyli 
tylko dwaj oskarżeni Mieczysław 
Mastek i Adam Ciołkosz. Pozatem 
lawy oskarżonych świeciły pustka 
mi. 

Również z pośród licznego grona 
ftbrorków przybyło tylko kilku • 

O godz. 9 min. 20 rozlega sie 
dzwonek. Trybunał wchodzi na 
salę. Przewodniczący sędzia Za­
borowski przystępuje do odczyty 
[wania wyroku. 

Sąd apelacyjny zatwierdził wy­
rok sądu okręgowego z tą mewie! 
ka różnica. że 
kary wiezienia zastępującego dom 

poprawczy 
•mieniono na 

karę więzienia. 
Jest to tylko zmiana redakcji 

Iwyrołni. zastosowana do nowego 
polskiego kodeksu karnego, który 
nie rozróżnia rozmaitych stopni 
wiezienia. 

Pozatem zmniejszono oskarżo­
nym kary dodatkowe, a mianowi­
cie pozbawienie praw obywatel­
skich. 

Wszyscy oskarżeni skazani na 
kary trzech lat wiezienia a więc: 
Dubois. Mastek. Prager. CioŁkosz 
1 Putek skazani zostali dodatkowo 
na utratę praw obywatelskich na 
przeciąg 5 lat. zaś skazani na ka­
ry mniejsze, a więc: Liebermann, 
Barlioki. Kiernik, Witas i Bagiń­
ski na 3 lata pozbawienia praw 
obywatelskich. W poprzednich in 
stancjach te ka>ry dodatkowe by­
ły wyższe. 

Tak więc sąd apelacyjny zasa­
dniczo utrzymał wyrok sądu okrę 
Kowego mocą którego skazani zo 
stali Liebermann. Barlioki i Kier­
nik DO 2 I pół lał wiezienia. Dubois 
Mastek, Prager, Ciołkosz i Putek 
Po 3 lata więzienia. Bagiński na 
2 lata wiezienia i Witos na 1 i pól 
roku więzienia. . 

P o g r z e b boha te r sk i ch l o t n i k ó w l i t ewsk ich 

Na zdięciu moment odczytywania wy roku w procesie Centrolewu. Za sto­
łem sędziowskim widoczni: prok. Rau ze, prok. Grabowski oraz sędziowie. 

Z prawe) osk. Ciołkosz. 

Ponadto zasadzono od skaza­
nych1 opłaty sadowe. 

Następnie przewodniczący wy­
głosił następujące ustne motywy 
wyroku: 

Sąd apelacyjny przyjął naogól za 
podstawę wyroku ustalenia przytoczo­
ne w wyroku sadu okręgowego, które 
uznał za udowodnione. 

Na podstawie tych ustaleń sąd apela­
cyjny uznał, że w 1930 r. na terenie 
Centrolewu w związku z panującemi 
wówczas warunkami politycznemi 
wśród przewódców stronnictw, wcho­
dzących w skład tego Centrolewu, prze­
jawiło się przekonanie, że watka z rzą­
dem na terenie parlamentarnym, a więc 
legalnym, nie może dać żadnego rezul­
tatu i że wobec tego należy przenieść 
tę walkę na drogę pozaparlamentarną, 
na ulicę, jak się wyraził Witos. 

Stąd powstało wśród tych partyj po­
rozumienie ze zdecydowanym zamiarem 
usunięcia przemocą rządu i zagarnięcia 
władzy w swe ręce. Porozumienie to 
stwierdzone zostało całym szeregiem 
dowodów, jak okólniki PP.S. t dnia 28 
maja 1930 r. 1 ta. 

Zdaniem sądu apelacyjnego ustalony 
został przedewszystkiem ten moment,* 
że oskarżeni zdawali sobie sprawę, ił 
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Posłowie Mastek i Clolkosz, jedyni, którzy stawili się na ogłoszenie wj ro­
ku w procesie „Centrale wu", czekają na wyrok. 

Mobilizacja żydowstwa światowego 
przeciw Hitlerowi na wielkiej konferencji w Amsterdamie 

'AMSTERDAM, 20.7. — Dziś 
w Carlton-Hotel w Amsterdamie 
nastąpiło otwarcie żydowskiej 
konferencji antyniemieckiej, ma­
jącej na celu stworzenie .świato­
wego aparatu bojkotowego to­
warów i wyrobów niemieckich. 
w odpowiedzi na prześladowa­
nia Żydów w Niemczech. 

W konferencji tej biorą udział 
m. in. przedstawiciele żydow-
* twa Stanów Zjednoczonych a-
dwOkat Untermayer i dr. Koral-
nik, delegaci z Anglii, Holandji, 
Francji, Belgji, Polski i Finlandji. 

Przebieg dotychczasowych 
Tozmów pomiędzy poszcze­
gólnymi delegatami oraz prze­
bieg dyskusyj na konferencji jest 
nieznany, gdyż przedstawiciel: 
prasy nie dopuszczono do obrad. 

Przedstawiciel Żydów amery­

kańskich Samuel Untermayer o-
świadczył przedstawicielom pra 
sy, że zamierza przedstawić kon 
kretne plany samoobrony, opra­
cowane w porozumieniu z brytyj 
skim komitetem, na czele 'które­
go sto: lord Melchett. 

Rezultatem obrad amsterdam­
skich będzie w pierwszym rzę­
dzie utworzenie stałego sekreta 
riatu, pozatem konferencja zor­
ganizuje pomoc d'la uchodźtwa 
żydowskiego i przeprowadzi wal 
kę wszystkiemi możliwemi śród 
kami z terorem antyżydowskim 
w Niemczech. 

LONDYN, 20.7. — W Hyde 
Parku odbyła się olbrzymia ma­
nifestacja żydowska, w której 
wzięło udział przeszło 30 tysię­
cy osób. Do żadnych zajść nie 
doszło. * 

> * r 

Na spotkanie z Hitlerem 
Wyjazd Hendersona do Monachium 

PRAGA, 20.7. Przybyły z Ber 
lina Henderson powitany był na 
dworcu przez Benesza i od­
był z nim konferencję w 
kwestjacb rozbrojeniowych, któ­
re były przedmiotem jego ostał 
nich rozmów w Paryżu, Rzymie 
i Berlinie. 

BERLIN. 30.7. Z kół miarodaj-
«ych donoszą, że Henderson uda sie 

jutro z Pragi samochodem do Mo­
nachium, gdzie spotka się z Hitle­
rem. 

Minister spraw zagranicznych 
Rzeszy von Neurath udaje się ju­
tro rano do Monachium celem wzię­
cia udziału w rozmowach kanclerza 
z Hendersonem. 

PRAGA, 20.7. - Henderson o 
puścił Pragę, udając się samocho 
dem do Monachium. 

rząd dobrowolnie bez walłsi nie ustąpi. 
a co za tern idzie. pozostała jedynie 
droga przemocy, o czem oskarżeni, Ja­
ko dobrze orientujący się w ówczes­
nych warunkach politycznych oczywi­
ście wiedzieli. 
i Rezolucje krakowskiego kongresu 
Centrolewu niepozbawłone sa charakte­
ru rewolucyjnego. Odezwa Centrolewu 
wydana po kongresie, wzywająca do 
masowych manifestacyj, do wspólnego 
wysitku mas pracujących w celu usu­
nięcia rządu, okólniki C.K.W. P.P.S. ża-

| iecająće gotowość do czynnej walki, 
i wskazujące sposoby Jej prowadzenia, 
! wreszcie zamierzenia stosowania prze­

mocy, udowodnione zostały wzmoże­
niem przygotowania kadr zbrojnych. 
Na licznych wiecach i zebraniach ma«o 
wych nawoływano do wałki z urządza­
niem krwawych zajść, pochodów i de-
monstracyj. przygotowywano w tych 
miejscach ducha systematycznego opo­
ru i walki. 

Jeżeli idzie o winę poszczególnych o-
skartonych, to przedewszystkiem na­
leży zaznaczyć, ze każdy, kto bral 
świadomie udział w tem przesiępnem 
porozumieniu niezależnie od tego, czy 
ten udział ujawnił się w jakikolwiek 
sposób, ponosi odpowiedzialność z art. 
97 w Związku z art. 95 k.k. 

W Centrolewie, który sta! się tere­
nem karalnego porozumienia zrzeszyły 
się stronnictwa, do których należą o-
ska.rżeni. 

Z powyższego sąd doszedł do prze­
konania, że wszyscy oskarżeni dążyli 
do usunjęcra rządu silą. Z '.ych wzglę­
dów sąd apelacyjny wyrok sądu okrę­
gowego zatwierdził. 

Ody przewodniczący skończył 
z ławy obrońców podniósł się 
adwokat Honigwill i oświadczył, 
iż imieniem swego klienta Masbka 
zgłasza kasacje od wyroku. Do te 
go oświadczenia adwokata Honi-
wiRa p«yła,czyli się i obrońcy po 
zostalych skazanych, zgłaszając 
kasacie imieniem całej ławy oskar 
żonych. 

O godz. 9 mim. 27 przewodniczą 
cy zamknął rozprawę apelacyjną 
w sprawie przewódców Centrole 
w u. 

Trumna ze zwłokami lltewsincn lotniKow, uanusa I Olroniasa, tragrcznffe et 
bitych pod Myśliborzem, w drodze do samolotu, na którym zostanie prz*i 

wieziona do Kowna. 
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% drogi przeleciał uż post 

Start z Ctaaborowslta do Ameryki 
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Bunfy w oddziałach szturmowych 

Ostry memoriał generałów 
WIEDEŃ, 20.7. Tel. wł, — Pomi­

mo ostrej cenzury przedostają się 
przez granicę z Niemiec sensacyj­
ne wiadomości o nastrojach nieza­
dowolenia i wręcz buntów wśród 
członków oddziałów szturmo­
wych. ' • • - — • J 

Rosnące z dinia na dzień nastro­
je rewolty doprowadziły do otwar 
fęgo buntu szturmowców hambur-
skich. 

Pod wodzą kilkunastu agitato­
rów 12000 szturmowców odmówi­
ło posłuszeństwa oficerom. Na­
tychmiast z pobliskich miast przy­
były samochodami szturmówki, 
wierne Hitlerowi, które zgniotły 
bunt Szturmowców hamburskich 
rozbrojono, a 2.200 najbardziej bun 
towniczo usposobionych odesłano 
do obozów koncentracyjnych. 

Nawet wierne rządowi sztur­
mówki przysparzają mu wiele kło­
potów. nie licząc s'e z ludnością, 
ani , obowiązującemi ustawami. 
Przypominają oni czasy „opryczni-
ków" Iwana Groźnsgo. Skargi lud 
ności pozostawiają komisarze hitle 
rowscy bez odpowiedzi, to tez w 

wielu miastach zanotowano szereg 
napadów terorystycznych na dy­
gnitarzy hitlerowskich. 

Chaosowi temu i anarchii hitle­
rowskiej przeciwstawiła się gene-
ralicia niemiecka, która wystąpiła 
z ultimatum wobec kanclerza Hitle 
ra, domagając się stanowczo ukró­
cenia samowoli szturmowców i 
przywrócenia normalnego życia 
politycznego. 

Do ultimatum tego przyłączył 
się nawet gen. Blomberg, minister 
Reichswehry, uważany za bez­
względni oddanego Hitlerowi. 

W odpowiedzi na stanowczy me 
moriał generałów kanclerz Hifer 
zwołał konferencję generalicji, 
na której przyrzekł, że przeciwsta 
wi się swoim autorytetem rozkła­
dowej działalności niektórych od­
działów szturmowych i działa-
czów jego obozu-

Jak na te ewentualne represje ze 
strony rządu zareagują buntujący 
się już obecnie szturmowcy, trud­
no przewidzieć. Zdaje się nie ule­
gać wątpliwości, że w NTeanczech 
nastąpi nowy okres walk i zamie­
szek. 

MOSKWA, 20.7. — Tel. wt — Ame­
rykański lotnik Wiley Post, odbywa­
jący lot dookoła świata, po przybyciu 
do Chaba.rowska poddał się oględzinom 
lekarskim. 

Lekarz stwierdzi), fż stan jego zdro­
wia Jest doskonały. Po dwugodzinnym 
odpoczynku, podczas którego zająć się 
musiał swoim „robotem", który fun­
kcjonował niezbyt sprawnie, Post o g. 
5.40 czasu miejscowego wystartował do 
Nome (Alaska). 

Leci on tą samą trasą, którą przed 
miesiącem przelecieć miał James Mat-
tern. 

MOSKWA, 20.7. Przed odlotem z 
Chabarowska do Nome Wiley Post o-

Niemieckie krętactwa 
przed Trybunałem Haskim 

HAGA, 20.7. Wczoraj rano odby­
ła się przed trybunałem haskim 
rozprawa dotycząca prowizorycz­
nych środków zawieszających, któ 
rych domaga się rząd niemiecki, 
wyłączając równocześnie skargę w 
sprawie rzekomo krzywdzącego 
mniejszość niemiecką wykonania 
ustawy o reformie rolnej w Polsce. 

Expose prof. Brunsa, rzecznika 
rządu niemieckiego, dotyczyło ra­
czej meritum sporu, aniżeli potrze­
by zastosowania żądanych przez 
rząd niemiecki środków zawiesza­
jących, co właśnie było przedmio­
tem rozprawy. 

Konkludując, prof. Bruns zażądał 
zawieszenia wykonania ustawy o 
reformie rolnej w stosunku do 
wszystkich członków mniejszości 
niemieckiej w Polsce aż do czasu 
rozstrzygnięcia samego sporu. 

Agent rządu polskiego Tadeusz 
Sobolewski w krótkiem a treści-
wem przemówieniu zarzucił niedo-
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puszczalność tego rodzaju środków 
w sporze, o którym rząd niemiecki 
nie może występować w obronie 
jakichkolwiek swoich własnych 
praw, gdyż chodzi o obywateli pol­
skich. lecz działa jedynie w charak­
terze członka Rady Ligi Narodów. 

Niezależnie od tego, wykazał 
brak warunków, uzasadniających 
zarządzenie środków, zawieszają­
cych. Podniósł wkońcu, że zarzą­
dzenie takie, jakiego domaga się 
rząd niemiecki wstrzymałoby nor­
malne funkcjonowanie i stosowanie 
ustaw regulujących życie ekonomi­
czne i społeczne państwa, co było­
by równoznaczne z naruszaniem 
suwerennych oraw Polski. 

Po wywodach Sobolewskiego, a-
gent niemiecki zgłosił życzenie oo-
nownego zabrania głosu. Trybu­
nał jednak zastrzegł sobie decyzję 
co do możności ponownego dopusz­
czenia do głosu Bruns.t. 
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Lotnicy sowieccy w Krakowie 
na Wawelu i w 

Wczoraj o g. 12.40 pop. wylą­
dował na lotnisku krakowskiem 
10-osobowy samolot pasażerski 
typu Fofóker, przywożąc z War ­
szawy lotników sowieckich: In-
gaunisa, dowódcę sit lotniczych 
ukraińskiego okręgu wojennego 
i Turżańskiego, dowódcę bryga­
dy lotniczej. 

Lotnikom sowieckim towarzy 
szyi attache wojskowy posel­
stwa sowieckiego w Warszawie 
i dwóch polskich oficerów^otni-
Itfw-

gośclnie w 2 p. I. 
Lotników powitał w Krakowie 

dowódca 2 pułku lotniczego płk. 
Lewandowski wraz z korpusem 
oficerskiego pułku lotniczego. 

W godzinach popołudniowych 
goście zwiedzili Wawel i miasto. 
zaś wieczorem będą podejmowa 
ni obiadem przez dowódcę 2 puł 
ku lotniczego.-^płk. Lewandow­
skiego. 

Samoloty lotników sowieckich 
pozostały w Warszawie. Dziś o 
godzinie 9-ej rano lotnicy sowlec-
cy oowracają do WarMftwy. -

świadczył korespondentowi TASS'aj 
„Jeślibym oczekując na polepszenie 
się pogody, zdecydował się opuśctó 
Chabarowsk w dn. 21 b. m., powlórzyk 
bym poprostu mój rekord z r. 1931. 
Odlatując dzisiaj, spodziewam się poM6 
mój dawny ex-rekord o 24 godziny; 
zgórą''. 

Post uważa, że nie mć\gl urzeczywt 
stnić swego planu dooknania lotu do­
okoła świat w 4 dni z powodu niepo­
myślnych warunków atmosferycznych 
wzdłuż całej drogi od Berlina aż do 
Chabarowska. Przed odlotem Post wy­
raził pod adresem władz sowieckicS 
wdzięczność za serdeczne przyjęcie I 
pomoc, okazaną mu na terytorium Tm 
S. S. R. 

-):*:<-
Warszawa -miasto wyjątkowo wesołe! 

w oczach dziennikarza angielskiego 
„Daily Telegraph" umieścił wczoraj 

na naczelnej stronie obszerny artykuł 
swego specjalnego korespondenta'Nor­
mana Hilsona o Warszawie, który da­
je entuzjastyczny obraz życia stolicy 
Polski. 

Przywiązanie społeczeństwa polskie­
go — stwierdza korespondent — do nie­
podległości kst Imponujące. 

W Warszawie słyszy się mniej o kry­
zysie świtowym, an'żeli w każdej in­
nej stolicy Europy. .Mieszkańcy mają 
ważniejsze sprawy na głowie, ich wol­
ność, ich narodowość, oraz dążenie do 
pokazania światu, że są oni taktem sa­
mem wielkiem mocarslwem jak Włochy 
i Francja pod względem zaludnienia, 
powierzchni, siły militarnej i możliwo­
ści gospodarczej. Z tem się trzeba zgo­
dzić."' Zbyt długo Polska była traktowa­
na jako jedno ź małych państw, stwo­
rzonych przez traktaty pokojowe. Tak 

-):*:(-

zupełnie nie jest, Polska jest bardzo 
obszerna i jej bogactwa przemysłów* J 
rolnicze są olbrzymie. 

Warszawa jest miastem wyjątkowo 
wesolem i w dodatku Jest to wesołooi 
naturalna, a nie zorganizowana lako 
przedsiębiorstwo dochodowe dla po* 
trzeb ćifdzoziemców, jak w Paryżu I 
Berlinie. W Warszawie pracują, a po 
skończonej pracy oddają się zupetaio 
szczerze rozkoszy życia. Dła czlowle-> 
ka z zachodu, przyciśniętego kryzy­
sem światowym i ogromnem opodatko­
waniem, spacer po kawiarniach war« 
szawśkich, aby się nacieszyć szczerymi 
śmiechem, Jaki się tam słyszy, wywo­
łuje może uczucie zazdTOści, ale les< 
jednocześnie wrażeniem odżywczem -* 
kończy ikorespondent swój opis Polsfcf, 
uzupełniając go fotografią rewjj woj­
skowej na placu Marsznlka PikHski*-
go. 

Masowe wymówienia 
w Hucie Królewskiej 

KATOWICE, 20.7. — Zarząd 
warsztatów Królewskiej Huty 
wypowiedział z dniem 29 b. m. 
pracę wszystkim zatrudnionym 
tam robotnikom w liczbie 1150 
osób. Wypowiedziano również 
pracę 127-u urzędnikom. 

Rada załogowa przysłana do 
komisarza demobrlizacyjnegopro 
test przeciw zamierzonej reduk­
cji w warsztatach Królewskiej 
Huty. W najbliższych dniach od­
będzie się narada w tej spTawlai 
u komisarza demobilizacyjnego* 

-):#:( 
Wizyta p. Auberta 

w porcie gdyńskim 
GDYNIA. 20.7. — Przybył tu z 

Warszawy, bawiący ' obecnie w 
Polsce główny delegat francuski 
na konferencję rozbrojeniową w 
Genewie D. Louis Aubert w towa­
rzystwie przedstawiciela min. spr. 
zagranicznych Sławińskiego. 

Min. Aubert zwiedził port wojen­
ny w towarzystwie szefa sztabu 
dowództwa floty komandora Sol­
skiego, następnie udał się do urzę­

du morskiego, gdzie dyrektor urzę­
du inż. Łęgowski udzieli! wyjaś­
nień o porcie gdyńskim. 

Wkońcu p. Aubert zwiedził szczo 
gółowo port handlowy w towarzy­
stwie kapitana portu komandor* 
Kańskiego. 

Po południu p. Aubert udał się do 
Gdańska, gdzie jest podejmowana 
przez komisarza generalnego Rze­
czypospolitej ministra Pao«e. 

):•:( 
Okradziony łodzianin 

rzucił s ię do Wisły 
Mieszkaniec Łodzi Mieczysław Dęb­

ski (Leszno 30) przybył do Warszaw-
rzudl się do Wisły. Przejeżdżający 
rybacy pospieszyli na pomoc tonącemu 

w celu załatwienia spraw haodlowycU*' i wydobyli go z wody. Desperata p r» 
Wczoraj wieczorem udał się na spa 

cer na wybrzeże Kościuszkowskie, 
gdzie usiadł na ławce i zmęczony za­
snął. Skorzystał z lego Jakiś opryszek 
I skradł mu portfel, w którym znaj­
dowało się 740 złotych. 

Dębski tak IMMM się kradzieżą, że 

wieziono do komisariatu rzecznego, do 
kąd wezwano Pogotowie. Lekarz Po* 
golowia udzielił Dębskiemu pierwsze/ 
pomocy, a następnie przewiózł go dtf 
szpitala Przem. Pańskiego. Stan desoo 
rata lest bardzo ciężki 
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99 Maszyny i ludzie na wysokości zadania 
Raport gen. Balbo w chwili lotu powrotnego eskadry włoskiej 

' RZYM. 20.7. — Minister lotnic­
twa I komendant eskadry transat­
lantyckiej, gen. Balbo nadesłał z 
Chicago następującą ocenę dokona­
nego przelotu: 

— W pierwszej części przelotu z 
iOrcebello do Chicago przeleciano 
111.300 kim. Druga część lotu — 
powrót do Europy będzie miała ce­
chy zasadniczo odmienne, lecz o 
llem czas mówić później. 

Przedewszystkie muszę powie. 
Gzieć, że ten drugi przelot masowy 
oceanu przeszedł wszelkie moje o-
czeklwania. Maszyny i ludzie zna­
leźli się na wysokości zadania. W 
ciągu 15 dni żaden z 48 silników nie 
(zawiódł, a hydroplany wykazały, 
iż są aparatami, dostosowanemi do 
zdobyczy technicznych naszej do-
fcy." 

W dalszym ciągu gen. Balbo 
stwierdza, że najcięższy był etap ? 
Islandii do Labradoru, gdyż przez 
ttrzy godziny bez przerwy hydro­
plany były otoczone gęstą mgłą. W 
czasie tego etaRu radjotransmis.a 
i radjogonjometr oddały niesłycha­
nie cenne usługi. 

-) 

Poza mgłą największą trudnością 
jest formowanie się warstw lodo­
wych na skrzydłach samolotów, 
wskutek niskich temperatur. 

Muszę dodać — powiada mini­
ster — że najwięcej kłopotów spra­
wiły mi samoloty amerykańskich 
wytwórni filmowych, które oczeki­
wały na drodze do Cartwlrght, mie 
szając szyki naszych formacyj. 

Zawdzięczamy powodzenie na­
szego przelotu w dużej mierze do­
brej organizacji serwisu meteoro­
logicznego. Co do szybkości osią­
gniętej przez hydroplany podczas 
pierwszej części przelotu wyniosła 
220 do 250 kim. na godzinę, Podczas 
gdy nad Atlantykiem z powodu sil­
nych wiatrów przeciwnych, osiąg­
nęliśmy średnią 200 kim. 

Podczas innych etapów osiągnę­
liśmy łatwo średnią 250 kim. 

LONDYN. 20.7. — Z Chicago do 
noszą, że eskadra hydroplanow 
włoskich wystartowała o g. 13 min. 
45 według czasu środkowo - euro­
pejskiego do Nowego Jorku. 

Oen. Balbo uda śię z Nowego Jor­
ku do Waszyngtonu celem złożenia 

* : ( 

Masowe aresztowania 
wśród robotników w portach Niemiec 

BERLIN. 20.7. — Wśród należą­
cych do związków hitlerowskich 
robotników portowych w Hambur-
Ku, Brcnicnie i Szczecinie wybu­
chło poważne wrzenie z powodu 
nieuwzględnienia w ostatnich wy­
stąpieniach Hitlera i Fricka socjal­
nego programu rewolucji „narodo­
wej". 

W tajnych ulotkach, rozdawa­
nych robotnikom, napiętnowano Hi 
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tlera, jako zdrajcę interesów robot­
niczych. Policja przy pomocy u-
mundurowanych hitlerowców prze 
prowadziła wśród robotników li­
czne aresztowania. 

Większość aresztowanych umie­
szczono w obozie koncentracyj­
nym, położonym w okolicach Bre-
men. Ogółem aresztowano około 
500 niezadowolonych hitlerowców. 

„Trzy epoki Hitlera'4 

basla społeczne w zapomnieniu 

wizyty prez. Rooseveltowi w Bia 
tym Domu. 

Gen. Balbo będzie gościem pre­
zydenta podczas jednej doby. E-
skadra wyruszy w drogę powrotną 
przypuszczalnie w sobotę. 

NOWY JORK. 20.7. — Hydro­
plany gen. Balbo. które kilkakrot­
nie okrążyły Manhattan wodowały 
w zatoce Jamaica Bay przy Loug 
Island 

Eskadrze włoskiej towarzyszyły 
liczne samoloty amerykańskie oraz 
sterowiec „Macon". 

NOWY JORK. 20.7. — Eskadra 
gen. Balbo przybyła do Nowego 
Jorku. 

Olbrzymie tłumy na ulicach I na 
szczytach drapaczy nieba, obser­
wowały 24 hydroplany włoskie, 

• które krążyły nad wyspą Manhat­
t a n i nad rzeką Hudson. 

Układy Anglii z Sowietami 
na niekorzyść Niemiec 

):*:(-
Ofiary reżimu Hitlera 

Samobójstwa na emigrac 1 
PARYŻ. 20.7. — W jednym z 

małych paryskich hotelików w dniu 
wczorajszym odebrało sobie życie 
małżeństwo Treymuth, emigranci 
polityczni z Niemiec. 

Freymuth piastował stanowisko 
prezesa izby odwoławczej Berlin — 
Charlottenburg i odgrywał wybit-

— : :)*( 

ną rolę polityczna w/konstytuancle 
weimarskiej i w sejmie pruskim w 
1919 r. 

Z przekonań socjalista, zmuszony 
był opuścić Rzeszę. Brak środków 
do życia był powodem tragicznej 
śmierci obojga małżonków. 

Znowu zakładnicy 
za drugi list Scbeldemanna 

BERLIN. 20.7. W Kassel are­
sztowano szereg znajomych b. kan­
clerza Scheidemanna. 

Aresztowania te pozostają w 
) • * • ( 

związku z nowym listem Otwartym, 
ogłoszonym w Pradze przez b. 
kanclerza. 

Zwycięstwo Heljasza 
w rzucie ba a 

SZTOKHOLM. 20.7, — Tel. wł. 
Na wielkich zawodach „Hellasu", 
rozegranych wobec 17.000 widzów, 
Zygmunt Heljasz odniósł wielki 

triumf, zwyciężając w rzucie kulą 
z wynikiem 15.29 i bijąc swego za­
ciętego rywala Doudę o 5 cjm. 

i 

LONDYN, 20.7. — Rokowania 
handlowe brytyjsko - sowieckie po­
suwają się naprzód pomyśiiie. 

Ze strony brytyjskiej prowadzi je 
podsekretarz stanu dla spraw han­
dlu zagranicznego Colville'. ze stro­
ny sowieckiej delegat na konferen­
cję ekonomiczną i szef dawnej mi­
sji handlowej w Londynie Ozier-
skij. 

Najważniejszą sprawa była kwe­
stia wyrównania wzajemnego bi­
lansu handlowego. Uzyskano pod­
stawę do zawarcia bilansu międiy 
W. Brytanją a Sowietami. Zgu-
dzono się na pewne rozszerzenie 
zakresu towarów, sprowadzanych 
prze» Sowiety z W. Brytanii z nie­

korzyścią dla Niemiec 
Dyskusja co do kredytów n:« 

przedstawia zbytnich trudności, po. 
nieważ ze strony brytyjskiej ist­
nieje gotowość przyznania podob­
nych kredytów jak Niemcom, za­
leżnie od rodzaju towarów, począ­
wszy od 1 roku do lat 3. 

Pewną dyskusje wywołuje kwe­
stia dawnych długów rosyjskich. 
Jeżeli sprawa długów zostanie na 
uboczu, to sformułowanie obecnej 
umowy nie będzie miało charakte­
ru długoterminowego traktatu han­
dlowego, lecz tylko formę porozu­
mienia tymczasowego, która mimo 
to jednak, jako modus vjvendi mo­
że się okazać długotrwałą. 

):*:<-Trockii do Francji 
wydostał s"e z wygnania 

WIEDEŃ, 20.7. — Ze Stambułu 
donoszą, że Lew TrockiJ w towa­
rzystwie rodziny i 2-ch sekretarzy 
opuścił swe miejsce wygnania wy­
spę Prlnkipo 1 wyjechał do Mar­
sylii. TrockiJ po dłuższych per­
traktacjach otrzymał wizę wjazdo­
wą do Francji, pod warunkiem po­
wstrzymania się od wszelkiej dzia 
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lalnoścl politycznej. 
Trockii zamierza przez czas dłuż; 

szy zatrzymać się na południu 
Francji. Nie jest wykluczone, że 
Trockij uzyska w przyszłości pra­
wo ^osiedlenia się we Francji. W 
Turcji pozostało 2 sekretarzy Troc­
kiego. którzy mają przeprowadzić 
ikwidację jego interesów. 

Milion bagnetów 
w „rozbrojonej" armii niemieckie! 

ynoMiKA TEiEfiaaruzHA 

LONDYN, 20.7. — Znany rzeczo 
znawca wojskowy, pułkownik ar­
mii brytyjskiej Liddell Hart roz­
waża w dłuższym artykule na ła­
mach „Daily Telegraphu" ponowne 
zbrojenie się i ćwiczenie armji nie-

wanych ludzi. 
Liczebność armii niemieckiej wywo 

lu!e mniej obawy, aniżeli ici uzbroje­
nie. Bez cieżkiei artylerii, bez tanków 
i aeroplanów wojennych armia taka 
miałaby małe szanse podjęcia korzyst­
ne) ofensywy przeciw Francji. Z dru-

mieckiej, podkreślając, iż Niemcy i $ , ^aVŚtro'rr7armia"laka mogL 
me szczędzą niczego, aby swój a-,by znienacka przekroczyć granice pol 

PARYŻ, 20.7. ..Le Temps" it'.ti\ ruch 
hWerowski na trzy epoki. 

Pierwsza była ruchem antykap'tali-
«tycznj-m, wzrastającym na demago­
gicznych hasłach, pociągających wynę­
dzniały proletariat niemiecki. 

Drugim okresem było zbliżenia ma­
gnatów przemysłu niemieckiego z hi­
tlerowcami, mające na celu obalenie de 

mokracri niemieckiej, zrodzone) w prze 
granej 191$ r. < uprawomocnionej kon­
stytucją weimarską. 

Trzeci okres przeżywa hitleryzm 
obecnie: po zdobyciu władzy Hitler 
chce swój regtme ustabilizować, a 
wszystkie hasła rewolueyjno-spoieczne 
zostały zapomniana 

Represje przeciw soralistom 
na terenie w. m. Gdańska 

GDAŃSK, 20.7. — W dalszym-
ciągu akcji senatu przeciwko opo­
zycji aresztowany został dziś prze. 
wodniczący stronnictwa socjalisty­
cznego w Gdańsku pos. Brill pod 
zarzutem współudziału w sprawie 
przekazania majątku woinych 
związków zawodowych. 

Policja w Tigenhofie (teren wol- wei socjalistycznej 
n^go miasta) aresztowała 8 robotni-1 Yolkstimme", aby nie 

Aresztowany został b. dyrektor 
kawiarni „Cafe Wien" p. Lietz pod 
zarzutem malwersacji hipotecz­
nych. 

P. Lietz odpowiadać ma przed są­
dem również za to, iż sympatyzu­
jąc z socjalistami, usiłował wply-

Inąć na zarządcę masy upadłościo-
„Danziger 

przeciwstaw 
ków pod zarzutem napadów na bo-1 wiał się drukowaniu organu socja 
iowkarzy hitlerowskich. I listycznego. 

OBŁAWY NA KOMUNISTÓW I 
W wielu miejscowościach Rzeszy | 

115 LAT WIĘZIENIA 
W Helslngforsie włamywacz Intke 

policja dokonała wczoraj obław na ko-Ukazany zostat ostatnio za kilkanaście 

GIEŁDA 
GIEŁDA WARSZAWSKA 

Dewizy: 
Bclgja 124.95: Gdańsk 173.95: Ho'an-

dla 361.45; Londyn 29.75 — 29.74: No­
wy Jork 6.28: Nawy Jork (kabel) 6.29; 
Paryi 35.05; Szwajcaria 172.85; WJo-
cbv 47.35 

Papiery procentowe: 
3 OTOC. pot budowlana 38.50—38.75; 

7 proc. ooż. stabilizacyjna 50.38—50.00 
(w proc): 4 proc. poż. inwestycyjna 
słrjowa 110.00: 5 proc. konwersyjna 
44.25: 6 proc. poż. dolarowa (odcinki 
pp 500 doi.) 64.50 (w proc.); 10 proc. 
poż. kolejowa 100.50 (w proc.): 8 proc 
L Z."Banku Gosp. Krajów. 9400 (w 

warsz. Tow. fabr. cukru 19.50; -Ipop 
11.75. : 

OIEŁDA ZBOŻOWA 
Na wczoralszem zebraniu giełdy 

zbożowo - towarowej w Warszawie 
notowano: żyto s-tandart I-szy 20 — 
2fJYi, pszenica czerwona Jara szklista 
39 — 40. jednolita 38 — 39. zbierana 
37 — 38. owies jednolity 18 — 19, zbie 
rany 17 — 18, jęczmień na kasze 18 — 
19, jrryka 20 — 21, proso 21 — 23, 
groch polny z workiem 24 — 27. groch 
Victoria 32 — 36. wyka 14 — 15, łubin 
niebieski 10 — 10.50. lubm żółty 11 — 
•12, siemię lniane 44 — 46, mąka pszen­
na luksusowa 62 — 67. mąka pszenna 

V.°^'; 8 proc- &bl * Banku Oosp. Kraj. *at. 1-szy 57 — 62. mąka pszenna gat 
9J.00 (w proc.): 7 proc. L. Z. Banku1"" " '~'"" " " J 

Oosp. Kraj. 833; 7 proc. oblig. Ban-
k« Oosp. Kraj. 83.25: 8 proc. L. Z. Ban 
ku Rolnego 94.00: 7 proc. L. Z. Banku 
5p'ncRO,83.25: 8 proc. L. Z. ziemskie 
3p.50: 4H proc. L. Z. ziemskie 41.50; 
5 proc. L. Z. Warszawy 52.00 — 51.75; 
8 proc L Z. Warszawy 42.00—42,50. 

Akcie: 
B. PjJski 82.50; Kiiewskl 1725; 

ll-gi po luksusowej 52 — 57, niąlta 
pszenna poślednia 27 — 3)7. mąka żyt­
nia pytlowa 36 — 38, mąka żytnia sit­
kowa i razowa 26 — 28, otręby pszen­
ne szale 13.50 — 14.50. otręby pszenne 
<redn:e 13 — 14. otręby żytnie 11 — 
11.50, kuchy lniane 18 — 19, kuchy rze 
pakowe 14 — 14-50. kuchy sloneczniko 
we 16 — 16.50. 

munistów: w Arnstadt w Turyngii 
skonfiskowano zapas broni 1 amuni­
cji, w Okolicach Drezna aresztowano 
12 osób. 

ZWIĄZKI KATOLICKIE 
W NIEMCZECH 

W min. spraw wewnętrznych Rze­
szy ustalono listę związków katolic­
kich, które zostaną wyjęte z pod ogól­
nego zakazu, nie ulegną rozwiązaniu 
związki o charakterze ściśle charyta­
tywnym. 

WYBORY EWANGELICKIE 
W NIEMCZECH 

W nadchodzącą niedziele odbędą się 
w Niemczech wybory do nowoutwo­
rzonego zjednoczonego kościoła ewan 
gelickiego, komisarzem wyborczym 
jest mianowany sekretarz stanu min. 
spraw wewnętrznych Prundtner. 

VON PAPEN DO RZYMU 
Wicekanclerz Papen przybył wczo­

raj samolotem do Rzymu dla podpi­
sania dziś konkordatu. 

SESJE OENEWSKIE 
Wobec wypowiedzenia się większo­

ści członków Lisi za odroczeniem 
Zgromadzenia, sekretarz generalny 
zwołał |e, ostatecznie na dzień 25-ty 
września, zaś sesję Rady Ligi na 22 
września. 

PODPALONY GMACH 
W Eri w Tyrolu spłonął gmach, 

w którym odbywały się znane wido­
wiska pasyjne, podpalaczami byli hi­
tlerowcy. 

KSIĘGA BRUNATNA 
Księga Brunatną, w której ogłoszo­

ne będą dokumenty o aktach terory-
stycznych stronnictwa narodowo - so­
cjalistycznego w Austrii opublikowana 
będzie w sierpniu. 

włamań i tyleż kradzieży łącznie na 
58 lat ciężkiego więzienia, poprzednio 
w Innych okręgach sądowych skazany 
został ogółem na 57 lat ciężkiego wię­
zienia. 

SCHACHT OPUŚCIŁ LONDYN 
Prezydent banku rzeszy dr. Schacht 

wraz z delegatem na konferencję go­
spodarczą Krogmannem odjechali z 
Londynu do Niemiec. 

MORGAN W LONDYNIE 
Do Londynu przybył z Nowego Yor­

ku John Pierpont Morgan. 
WYBUCH NA KRĄŻOWNIKU 

HISZPAŃSKIM 
Na krążowniku hiszpańskim „Mendez 

Nunez" nastąpił wybuch kotła; jeden 
marynarz zostat zabiły, i ciężko ran­
nych. 

ŻYDZI BEZ TELEFONÓW 
Rada miasta Friedberg (w pobliżu 

Augsburgu w Bawarii) zamknęła tele­
fony wszystkim abonentom — Żydom. 

LUNACZARSKI W WARSZAWIE 
B. komisarz oświaty ZS&R Łuna-

cza-rskij po odpoczynku we Francji 
uczestniczyć będzie' w międzynarodo­
wym kongresie historyków w War-
szawie. 

STRATOWANI PRZEZ TŁUM 
W Bordea'ux podczas przybycia u-

czestników Tour de France tłum wi­
dzów zgórą 10.000 w porywie entuzjaj: 
mu przerwał kordony policji i rzucił 
się na powitanie zawodników. Ośmiu 
policjantów i 12 osób z tłumu zostało 
stratowanych. 

PRZYJAZD AMBASADORA 
Ambasador francuski w Moskwie 

Alphand przybył do Paryża. 
NAGŁY ZGON B. WYDAWCY 

W Londynie zmarł nagle lord Burn-
ham, b. właściciel dziennika „Daily 
Telagraph". 

parat wojskowy doprowadzić do 
perfekcji. 

Niemcy — pisze on — zupełnie o-
twarcle Ignorula artykuł 177 traktatu 
pokolowego, organlzulac młodzież gru 
parni dla celów wolskowych, Relchs-
wehra stanowi potężne kadry, które 
maja do dyspozycji w półwolskowych 
związkach I w millcll hitlerowskie) 
poddosłatktem materiału ludzkiego, 
przewyłszalącego milion zorsanlzO' 
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ską I wpaść do ..korytarza", trzyma­
jąc sie tam laklś czas. 

Płk. Liddeli Hart stwierdza, że 
wydatki na materjał wojenny w sto 
sunku do jednego żołnierza Są o-
becnie w armji niemieckiej cztero­
krotnie większe, niż byfy w okre­
sie armji przedwojenne], którą 
wszyscy uważali za najświetniej­
szy aparat na świecie. 

Znowu „nieznany** samolot 
rozrzuca tym razem ulothi 

BERLIN, 20.7. Wczoraj rano na 
ulicach miasta Zgorzelic* znalezio 
no wielka ilość rozrzuconych ulo­
tek komunistycznych. 
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Rekord motorówki 
6G° 45* fam 1 zpowrotem przez Ła Manche 

Władze wyrażają przypuszcze­
nie. że ulotki te zrzucone zostały i 
samolotu. 

LONDYN, 20.8. Rekord znaneso au-
tomobilisiy Kaye Don, który przepły­
nął kanał La Manche z Dower do Ca­
lais I z powrotem motorówką w c!ągu 
65 minut, został pobity przez byłego. 
oficera marynarki Augusta Miillera. 

Dla przepłynięcia kanału La Manche 
w obie strony pomiędzy Dower I Calais 
na swej motorowej łodzi wyścigowe] 
„Whfte Cloud II" Mtlller zużył 60 mi­
nut 45 sekund. 
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Katastroffy parowców 
wśród malał angielskich 

LONDYN. 20.7. — Południowe 
wybrzeże Anglji i kanał La Manche 
znajdują sie w strefie niezwykle gę­
stej mgły, wskutek której żegluga 
jest bardzo utrudniona. 

Niemiecki parowiec „Mim! Horn" 
o pojemności 5.000 ton, zderzył się 
z angielskim statkiem motorowym 
„Eiisabeth Drew" o pojemności 

800 ton. Statek angielski zaleciał. 
Załogę zdołano uratować. 

Również w kanale Brystolskim 
panują gęste mgły. Statek wycie­
czkowy, wiozący 90 pasażerów, 
rozbił się o skały. Wszystkie pa­
rowce przybywają do portów orze 
znaczenia ze znacznem opóźnie­
niem. 

CZY-

TA]Clt£ KINO C e n a 
SO gr. 

3 ofiary powodzi 
rra Węgrzech 

BUDAPESZT, 20.7. W okolicach 
m:ejscowości Nyiregyliaźa, położonej 
na Węgrzech w komitacie Szabolks nad 
rzeką Nyir fale powodzi porwały trzy 
siostry v wieku lat 12, 13 i 15, które 

utonęły. 
Rodzice, którzy byli świadkami wy­

padku, pomimo natychmiast zorganizo­
wanej pomocy, nie zdołali ich firatiw 
wać. 
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Dzielna nauczycielka 

uratowała tonącego sadownika 
Z Jastarni na Helu piszą do nas: 
Nauciycielka p. Olimpia Pfitzcnreute-

równa, bawiąca na wywczasach w Ja­
starni, z narażeniem własnego życia, 

uratowała dnia 15-go lipca b. r. sekr. 
sąd. w Bydgoszczy, p. Józefa Srulza. 
od nicehs-bnej śmierci z groźnych fal 

1 Bałtyku. 

K. Wiihowtcki 

Czy 
lowichi 33) Wszędzie zany był jako człowiek niesookohw. nic iuż ia w żvciu nie interesować* Pani i onWHi-.. n,. _u- . - i_ ..,.., 

żona 
Wszędzie zany był jako człowiek niespokojny, nic już ją w życia nie interesowało. Pani Leokadia, 

nerwowy, zależny od swych humorów, stary kawa-1 wdowa, mieszkała od dwudziestu lat w domu Laura?. 
ler i neurastennik. Zdarzało się, że był w szampan- [ Przez te wszy 

Pan wiceprokurator Laut uchodził powszechnie 
za dziwaka. Złożyło się na to wiele przyczyn. Miał 
\%t lat przeszło sześćdziesiąt. Był wysoki, barczy­
sty, miał siwą, przystrzyżoną bródkę i binokle na 
czarnym staromodnym sznureczku. Robił wrażenie 
człowieka z zeszłego wieku. Zdawało się, że wojna 
i cale życie, ktgre upłynęło od tego czasu, nie liczą 
się zupełnie. 

Wspominał chętnie dawne czasy, wzdychał na­
wet <lo nich DO cichu, narzekał na współczesną mło­
dzież, na zepsute obyczaje, na ciężkie czasy. Nie u-
anawał żadnych nowoczesnych wynalazków. Nie 
cierpiał auta. Chętnie jeździł konną dorożką, czasem 
udawało mu się nawet odnaleźć dawny rekwizyt. 
dwukonną dorożkę na gumach. Wtedy to kazał się 
wleźć w Aleje Ujazdowskie i wsparty o poduszki, 
wyobrażał sobie, że jest młodym, zaledwie trzydzie­
stoletnim człowiekiem, że jedzie na wyścigi, gdzie 
spotka piękną pulchną blondynkę, cienką w pasie, jak 
osa. 

Laut nie ożenił się nigdy. W swoim czasie u-
ważany był za świetną partję. Miał dobre stanowi 
sko. był majętny. Nawet teraz jeszcze, pomimo 
prawic sześćdziesiątki, był dla niektórych starzeją 
cyeh się panien jeszcze objektem do żeniaczki. 

skim humorze, wówczas wszystko załatwiał świc 
tnie, wszystkich darzył czarującym uśmiechem, ale 
nie daj Boże. kiedy był nie w humorze. Wówczas 
źle działo się tym, którzy dostawali się w jego 
ręce. 

Mieszkał na ulicy Kapucyńskiej, w pobliżu są­
du, w starem, zatabaczonem mieszkaniu, na parte­
rze. Zył właściwie na tych paru ulicach. Miodowa. 
Kapucyńska, Senatorska, Plac Teatralny, oto krąg. 
w. którym się obracał, nieraz calemi tygodniami, nie 
bywając w Innych dzielncachl Całe żyice patrzał 
na te same sklepy, na te same wystawy, żył, jak 
mechaniczna nakręcona zabawka. Zdawało się. że 
tak będzie się ruszał mechanicznie, aż dopóki nie 
przyjdzie śmierć i nie rozkręci tego mechanizmu. 

O życiu prywatnem wiceprokuratora Lauta ma­
ło kto wiedział. Wiadomo tylko było. że ma dość 
liczną rodzinę, o którą bardzo dba. Byli to sio­
strzeńcy i siostrzenice po jego niedawno zmarłej 
siostrze, którą kochał nadewszystko na świecie. Te­
raz miłość tę przelał na jej dzieci, dorosłych synów 
i podrastającą córkę. 

Gorący patriotyzm rodzinny Lania sprawiał, że 
wszystkie jego intymne sprawy pozostawały gtę 
boko w cieniu, ale szeptano po cichu, że całe swe 
życie związał z pewną damą, która przed obcymi u-
chodziła za gospodynię, a w rzeczywistości... W 
rzeczywistości było to stworzenie potu'ne, łagodne i 

i tak bardzo przywiązane do swego pana, że poza nim 

wszystkie lata żywiła ciągłą, ale bardzo n-
krytą nadzieję, że może pan się z nią kiedyś ożeni. 
„Jak dzieci podrosną", myślała sobie dawniej. Ale 
dzieci już podrosły, a o żeniaczce wciąż jakoś nie 
było mowy. „Jak parma Zofia wyjdzie zamąż" — 
mówiła teraz pani Leokadia. Ale wiceprokuratoro­
wi Latttowi nie śpieszyło się do ożenku. Wszelka 
zmiana w jego życiu wydawała mu się niemożliwa. 
Zupe'nie tak, jakgdyby automat miał nagle zatań­
czyć na ulicy. 

Pani Leokadia dreptała po gabinecie Lauta, ro­
biąc porządki. W jednej ręce trzymała obkurzaci. 
w drugiej szczotkę i. gderając, krąciła się po pokoju. 

— Kiedyż to się nauczy porządku — mruczała 
pod nosem. 

Mówiła do niego często w tej nieokreślonej for­
mie, w jakiej się przemawia do nowoprzyjętej słu­
żącej, kiedy nie znamy Jeszcze jej imienia. 

— Proszę mi tu nic nie ruszać. Leokadjo. przez 
te przeklęte porządki nie mogę później znaleźć żad­
nego papieru. Ważne rzeczy muszą leżeć na wierz­
chu. Leokadjo, proszę się śpieszyć, bo już blisko 
piąta. Zaraz przyjdzie ta sędzia Kaniewski. 

— Myśli pewnie/ że każdy taki punktualny, jak 
nasz pan. Ludzie to się nie śpieszą. 

— Pan sędzia Kaniewski jest bardzo punktual­
ny. 

W tej samej chwili ostry dzwonek wdarł sie w 
ciszę mieszkania. 

~- Niech Leokadia otworzy. 

Do gabinetu wszedł Kaniewski. 
— Moje uszanowanie panu prokuratorowi. 
— Jak sie sędzia miewa? Przepraszam, że tru» 

dziłem. 
— Ale to nic. Służę panu prokuratorowi. 
Wytarł chustką czoło. 
— Uf, jak gorąco I 
— Panie kolego — zaczął Laut. — Zapewne o;o-

myśla sie pan w jakiej sprawie trudzę paru do moje« 
og mieszkania? 

— Tak, owszem. Domyślam się. .. 
— Chodzi mi oczywiści: o sprawę Dornówei. 

Sprawa ta przedstawia się tak nieja«io. WszysMo 
jest tak bardzo powikłane, że doprawdy musimy 
dołożyć wszelkich starań, aby działać jaknajrozważ-
niej. Czy zgadza się pan ze mną, panie kolego? 

— Ależ. oczywiście jestem tego samego zdania, 
panie prokuratorze. 

— Otóż sędzia wybaczy, ale moje siwe włosy 
pozwalają mi zwrócić panu uwagę. Wiem, że wszel­
kie pozory przemawiają przeciwko Edwardowi Go-
rzeckiemu. A jednak nie mamy dowodów. Poszla­
ki nie wystarczają. Trzeba bardzo uważać. 

— To też właśnie iestem bardzo uważny, ale 
wydaje, mi się Jednak, że ten człowiek jest winny. 

— Otóż właśnie to. drogi kolego... Może papie-
rosika? Otóż właśnie to. Pamiętam w mojej mło­
dości. kiedy za czasów rosyiskich. przed wojną b y 
łem obrońcą, zdarzył mi się podobny wypadek... 

(d. c. n.) 



Wśród łamańców Ilnji i pstrokaciznjr barw 
Jak wygląda „Stulecie Postępu i f i 

Pierwsza wszechświatowa wy 
•Ława w Chicago odbyła się 
przed 40-u laty, kiedy Chicago 
nie miało ani jednego drapacza 
chmur. Jeśli sięgnąć jeszcze w 
odleglejsze czasy, do roku 1833, 
to nad jeziorem Michigan stało 
(tylko parę nędznych lepianek, 
Jitóre ówczesny gubernator pod­
niósł do godności wsi, dając jej 
miano Chicago. 

Wystawa, która się w tej 
chwili nad jeziorem Michigan 
odbywa, daje poglądową lkecję 
dwuletniej pracy na odcinku cza­
su, który z owej wioski uczynił 
miljonowe miasto. 

Jeśli chodzi o organizację wy 
stawy, to różnżi się bardzo od 
swej poprzedniczki z przed lat 
40-u. Na tamtą łożyło państwo 
i miasto, ta jest samowystarczal­
na. Koszt 26 miljonów dolarów 
nie padł tym razem na barki po­
datników. Rozłożono go częścio 

jektowany przez malarza-futury-
stę, z tyłu — jak cygaro Zeppeli­
na. Większość pawilonów przy 
pominą kształtem łamigłówki, po 
składane dziecięcą ręką bez gu­
stu i ładu, w formie prostoką­
tów z zatkniętemi na długich 
drzewcach chorągwiami. 

Szaleństwo barw czyha z każ­
dego kąta i nie daje spocząć ani 
chwili. Widz przymyka wkońcu 
oczy i dochodzi do wniosku, że 
ta pstrokacizna działa nasennie 
z równym skutkiem, jak szarość 
i monotanja. 

Organizatorzy, w odpowiedzi 
na zarzut przesadnej wielobar 

komunikacji wewnętrznej rój 
szarych autobusików; motorni­
czymi są chwilowo bezrobotni bo 
haterowie ringu i słuchacze wyż 
szych uczelni. W kawiarniach 
uwijają się, jak frygi, fertyczne 

lejowych z zabawnemi „samo­
warkami" lokomotyw; jedna z 
firm automobilowych unaoarnia 
historję pojazdu motorowego po 
przez wszystkie stadja jego roz 
woju. W oczach zwiedzających 

studentki, rade zarobku. Niektói załoga fabryczna w nowiutkich 
re z nich zrobiły nawet karjerętj bluzach pracuje przy warszta-
wieść niesie, że sześćdziesiąt naj i tach, obrabiając w myśl zasad 
ładniejszych ma zapewnione en-i racjonalizacji pracy każdy ze 
gagament w chicagoskim teatrze! szczegółów. 
rewjowym. „Mieszkania przyszłości" przy 

W Pawilonie Wiedzy stoi gon-| pominają marzenie Żeromskiego 
dola badacza stratosfery, prof.l o szklanych domach: tak samo 
Piccarda w sąsiedztwie kabiny 
„latającego dentysty". Oto praw 
dziwy postęp: samolot-lecznica. 

wności tłumaczą się, że projek I Wszystko bielutko wylakierowa 
ty, składane im przed wystawą j ne, w ścianę wmurowany fotel i 
były o wiele powściągliwsze. I szafka z narzędziami. Podobno 
Orgja barw, jaka się wytworzyła, | wiele takich lecznic krąży po 
jest dla nich samych przykrą nie i Stanach, opuszczając się w pre-
spodzianką. j rje do traperów i na polany dzie 

Jednym słowem — mamy prób 
kę gustu par ekscellence amery-

wp na. udziały „pięciodolarowe", bańskiego". Nie jest to zresztą ko 
dające zarazem prawo dziesjęcio; n i e c t e f osobliwej inwencji- «">• 
krotnego wstępu na wystawę, a 
częściowo na pożyczki prywatne 
gwarantowane dochodem z bile­
tów wejściowych. 

Budownictwo na wystawie wy 
siliło się na niesamowitość po­
mysłów: nieoczekiwane kształ­
ty, osobliwe wieżyce i dziwnie 
połamane płaszczyzny walczą o 
lepsze z jaskrawością barw. 

Weźmy „Pawilon wiedzy", ja 
skrawo niebieski z nieoczekiwa 
nemi białemi latami, o pomidoro 
wych ścianach bocznych i żólto-
cytrynowych skrzydłach. 

Inny potężny kompleks budyń 
ków razi wzrok niesmaczną pstro 
kacizną zielem z czerwienią, cy­
nobru i błękitu, a do tego czarne 
noi stopniami, schodów i ram o-
kiennych. 

Za tym papuzim miasteczkiem 
wznosi się coś nakształt wieży 
babilońskiej: cztery bloki wieżo­
we bez okien, stojące jeden na 
drugim, zapacykowane na zielo­
no. Sąsiedni budynek wygląda 
z przodu jak wielki samolot pro-

ma dnia, by nie wyskoczył z pod 
ziemi nowy kiosk, pawilon, ka­
wiarnia —w coraz przeraźliw-
szych kolorach. 

Nielepiej jest z rozplanowa­
niem: duże, solidne budowle pa­
łacu Wiedzy, Handlu, Komunika 
cji stoją w bliskiej od siebie od 
ległości, poprzedzielane śmiesz-
nemi, głupiutkiemi budyneczka­
mi inicjatywy prywatnej. Koło 
historycznej rekonstrukcji staro­
dawnych fortów Chicago hałasu­
ją budy „wesołego miasteczka". 
Koło domku Lincolna, odtworzo 
nego z dużym smakiem i pieczo­
łowitością, panoszy się hałaśli­
wa kolejka napowietrzna. Pod 
imponującym gmachem Komuni­
kacji przycupnął „gród karzeł­
ków" — i tak wszędzie, na kaź-
dem miejscu. 

Najpraktyczniejszą inowacją 
jest „raj dzeicięcy", gdzie rodzi 
ce mogą podrzucić swe pociechy 
na kilka godzin. 

Podobnie jak nasza PWK „Stu 
lecie Postępu' zmobilizowało do 

wiczych lasów, gdzie się rozlega 
stuk | siekiery kolonisty. Niektó 
re są rządowe, ale więcej pry­
watnych. 

Pouczające i zabawne są re­
konstrukcje pierwszych linij ko­

ściany przezrocze, spajane meta 
lem, wiele ceramiki. 

Belgja wystawiła maleńkie 
Brugges z katedrą i kanałami. 
„Paryż" śpiewa, tańczy i sypie 
confetti. 

Patrząc na tłum, rozrzucający 
dolary^ zdaje się, że powróciły 
czasy j,prosperity". Ale złudze­
nie szybko pierzcha: zaledwie 
zamknie się za zwiedzającym za 
czarowane koło złudy, witają 
go szare, wynędziałe twarze bez 
robotnych... 

Bawełna i półfabrykaty amerykańskie 
plan wielkich franzahcyl z Sowietami 

Z New Jorku donoszą: W ko-
ach finansowych Stanów Zjedno­

czonych komentowana jest 'żywo 
zapowiedź wielk.cn tranzakcyj to 
warowych ze Związkiem sowiec­
kim. 

Korporacja rekonstrukcji finan­
sowej. iedna z najbardziej potęż­
nych instntycyj, finansujących ty­
cie gospodarcze Ameryki, rozważa 
obecnie projekt sfinansowania 
sprzedaży Sowietom jednego m-
Ijona bel bawełny dla przeróbki 
w przędzalniach sowieckich; 

W kolach dobrze poinformowa­
nych zapewniają, że rząd Stanów 
Ziedn. odnosi sie życzliwie do tej 
tranzakcii, która może przynieść 

wielkie korzyści plantatorom ba­
wełny w Stanach Południowych, 
dotkniętych kryzysem nadproduk­
cji. Korporacja rekonstrukcji finan-> 
sowej nosi sie również z zamia­
rem dokonania drugiej, na wielką' 
skalę zakrojonej, tranzakcii handlo 
wej z Sowietami. Chodzi mianowi­
cie. o finansowanie eksportu półfa­
brykatów amerykańskich, które 
byłyby przerabiane w fabrykach 
sowieckich. 

Koła gospodarcze St. Zjedn. wy 
rażaia przeświadczenie, że rynek-
sowiecki mógłby przyjąć znaczne 
ilości półfabrykatów , amerykań­
skich 

Co piszą Amerykanie 
o własnej delegacji 

Funt i dolar 
w ciągu 2 ubiegłych lat 

Z Londynu donoszą: Funt szter-
ling wyrównał się dziś z dolarem 
na poziomie dawnego parytelu — 
4.86 213 doi. za 1 funt. 

Nie oznacza to oczywiście, ii 
funt szterling odzyskał dawną war­
tość na rynku zewnętrznym, a jest 
to jedynie skutek deprecjacji dola­
ra. 

Miarą wartości funta szterlingn 
na rynku zewnętrznym może być 

tego parytetu jego knirs parytetowy wy 
nosił 4.86*/i doi. za 1 funt, czyli 20 szy­
lingów. W grudniu 1931 r. funt spadł do 
wartości 3,-4<) doi., co równało się 14 
szylingom. Dnia 1 grudnia 1932 r. funt 
spadt jeszcze niżej i płacono za niego 
tylko 3,15 doi., czyli wartość funta wy­
nosiła 13 szylingów. 

Od chwili dojścia do władzy prezy­
denta Rooscvelta funt w stosunku do 
dolara zaczai zwyżkować. 

Dnia 1 maja 1933 r. kurs funta wyno 
obecny jego stosunek do tranka . s j | 3 | 9 0 odii> c z y l | I6 5Zyiin.g6w. W po-
francuskiego, który wynosi dziś:Czątku czerwca b. r. kurs funta prze-
85.10 fr. fr. za 1 funt. kroczył 4 doi., uzyskując wartość 15 

Również stosunek funta do zło­
tego polskiego z okresu przed od­
stąpieniem przez Anglję od dawne­
go parytetu i z dnia dzisiejszego 
wykazuje dokładnie spadek warto­
ści waluty angielskiej. 

Warto przypomnieć ruch kursów 
funta i dolara w ciągu ubiegłych dwóch 
lat. Przed wycofaniem się funta ze zlo-

szyliugów i 5 pensów, 
W początku lipca b. r. kurs funta wy­

nosił 4,32 doi., czyli wartość jego przed 
stawiała 17 szylingów i 9 pensów. 

W kolach City londyńskiej u-
Irzymuią. że kurs dolara nie dozna 
już większej zniżki i że w każdym 
razie nie Drzekroczy granicy 5 doi. 
za 1 funt. 

Bankiet na cześć sowieckich lotników 

Onegdai szel departamentu aeronauty cznego M. S. Wojsk., pik. dypL Rayski podejmował obiadem przebywającyc Ii w Warszawie lotników sowieckich 
Turiansklego (%) i Ingaunisa (xx). Na zdjęciu siedzą od lewej: płk. Kalkus, mjr Wróblewski, attache wojsk. Z. S.S. K. Lepin, min. Schaetzel, poseł Z. S. 

S. R. Owsiejenko, dyr. Filipowicz, pik. Rayski, radca pos. sow. Nikolajew, ppłk. Englich .radca Piątkowski. 

Nie tylko opinja europejska, 
ale i część amerykańskiej suro­
wo krytykuje stanowisko prezy 
derrta Roosevelta względem kon 
ferencji londyńskiej. 

..Chicago Tribume" pisze np.: 
— Udział delegacji amerykan 

sikiej charakteryzowała rozbież­
ność opinii wśród członków de 
legacji, niezręczność poszezegól 
nych posunięć, która odbierała 
autorytet naszej reprezentacji. 
Nie zyskaliśmy wzamiaTi uzna­
nia dla samodzielności naszego 
stanowiska. Sposób działania 
prezydenta RooseveUa, oparty 

na intuicji i oportunizmu wydaje 
się mniej zdatny dla polityki zai 
granicznej, niż wewnętrznej". 

„New York Ht>rald Tribune" 
wyraża się jeszcze ostrzej: 

— Publiczność zapewne nie 
będzie poinformowana o przy­
krych incydentach, któremi za­
znaczyła się obecność naszej de 
iegacji w Londynie. Delegacja 
ta bez wszelkiego doświadcze­
nia, źle przygotowana i bez wy 
raźnych instrukcji otrzymała 
strzał z tyłu z reki swego naczel 
nego zwierzchnika" 

Przedstawiciele kolejnictwa pols«.ejo 
na Kongresie francuskim 

W tych dniach zakończył obrady 
w Srrassburgu kongres francuskiego 
związku kolei dojazdowych i autobu­
sów. 

Obecni byli delegaci z Polski. 

Obrady kongresu trwały blisko ty-
zagadnień technicznych, dotyczących 
obecnych warunków eksploatacji kolei 
dojazdowych, a między innemi konku-

i rencji autobusów, 
-):*:<-

Wieści gospodarcza 
WYPŁATY ZALICZEK WIERZYCIE­
LOM ROSYJSKICH TOWARZYSTW 

UBEZPIECZENIOWYCH. 
Komitet likwidacyjny do spraw b. ro 

syjskich osób prawnych przystępuje do 
wypłaty roszczeń przyjętych do masy 
l;kw dacyjnej b .rosyjskiego Towarzy­
stwa Ubezpieczeń „St. Petersburskie­
go" — 12 proc. przyjętej do masy kwo 
ty. 

Wypłaty będą uskutecznione za po­
średnictwem przekazów P. K. O. Je­
dnocześnie komitet wyjaśnia, ze jakie­
kolwiek wypłaty w erzycielom mas li­
kwidacyjnych miena b. rosyjskich to­
warzystw ubezpieczeń owych „Rosja" 
i „Życic" nastąp ą dopiero po sprzeda­
ży nieruchomości, gdyż uplynnnione ak 
tywa tych mas likwidacyjnych zostały 
wyczerpane wypłatą zalczek: 6 procen 
towej w Tow. „Rosja" i 2 procentowej 
w tow. „Życie". 
ZAGRANICZNE DRUKI TURYSTYCZ­

NE BEZ CIA 
We wszystkich krajach praktykowa­

ne jest nakładanie cła na -zagraniczne 
wydawnictwa turystyczne, a więc afi­
sze, ulotki propagandowe, broszury, 
przewodniki, kalendarze i L p. 

Na ostatnim międzynarodowym kon­
gresie urzędów turystycznych, odby­
tym w Lizbonie, Austria wystąpiła z 

propozycją zniesienia tych cel, na co 
delegat Polski, dr. Orłowicz pośpie­
szył z wyjaśnieniem, że polska taryfa 
celna, która będzie obowiązywała od 
października r. b., znosi to cło. 

Stanowisko rządu polskiego, czynią­
ce zadość wnioskom poprzednich kon­
gresów, spotkało się ż wielkiem uzna­
niem, czemu dano wyraz w specjalne! 
uchwale kongresu. 

KREDYTY NA ZASTAW ZBOŻA. 
Bank Polski przystąpił do uruchomię 

• i rejestrowego kredytu na zastaw zb» 
ża na następną kampanję zbożową dla 
większej własności rolnej. 

Pożyczki z tytułu kredytu zastawo-
wego mają być spłacane w 6-ciu ratach 
miesięcznych, począwszy od stycznia 
nosiły po 15 proc. początkowego kapi-
1P34 r. Pierwsze cztery raty będą \vy-
»alu, dwie ostatnie po 20 procent. 

Rozporządzeniem kredytów zajmą sifl 
następujące instytucje: Bank Oospodar 
stwa Krajowego, Państwowy Bank Roi 
wego. Bank Związku Spółek Zarohko-
Bank Poznańskiego Z emstwa Kredyto 
oy, Bank Kw.leokii, Potocki i Spółka, 
wych. Wileński Prywatny .Bank Han­
dlowy I Centrala Rolnków. 

Ponadto rozporządzeniem kfedytów 
dla mniejszej własności rolnej zajmie 
się Bank Rolny i Bank Związku Spółek 
Zarobkowych. 

URKE-NACHALNIK 
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ŻYCIORYS WŁASNY PRZESTĘPCY 

Znów za kratami 
Reżym więzienny niemieckiego sierżanta 

Teraz siedzieli lam mężczyźni, 
pojedynczo i po dwóch w jednej 
celi. Główne dwa skrzydła cel po­
jedynczych i cel ogólnych stały po 
dówczas pustkami; przeprowadza­
no tani bowiem remont, gdyż z po­
wodu wojny wszystkie urządzenia 
cei były zdemolowane. Więźniów 
•wszystkich było wtedy około stu 
kilkunastu, wliczając więźniów sie­
dzących w dwóch ogólnych celach, 
wpobliżu tychże pojedynek, gdzie 
za czasów rosyjskich tak samo sie 
działy kobiety. Mnie osadzono na 
•trzecie piętro samego w celi pod 
nr. 245. 

W celi nic nie było oorócz łóżka, 
etolu, stołka i podartego siennika. 
Sama cela była podobna do zna­
nych mi już pojedynczych cel. 

Zimniej tu było, niż na dworze. 
Centralne ogrzewanie nie funkcjo 
nowało zupełnie i nigdy tu nie pa­
lono. Grube mury i asfaltowa po­
dłoga wiały chłodem przejmują­
cym do kości. Teraz nie rozpacza­
łem już, jak dawniej, gdy mnie tyl­
ko przymknięto do celi. Za dużo 
już piekła przeszedłem, bym się 
miał teraz na widok tej celi przelęk 
nać. Uznawałem teraz zasadę: „Ja 
koś to będzie". 

Za jakieś pól godziny po .r.ojem 

przybyciu rozdawano obiad. Przez 
otwór w drzwiach Dodawano mi 
w zardzewiałej bańce litrowej od 
konserw jakąś wstrętną zupę. Za­
pach, który bił od tej zardzewia­
łej bańki, wystarczył, aby być już 
najedzonym. Łyżek do jedzenia zu 
pełnie tu nie używano; pomimo 
głodu nie mogłem tego przełknąć. 
Była to suszona kapusta i jeszcze 
jakieś korzenie, których rozpoznać 
nie potrafiłem. 

Żołnierze na warcie zmieniali 
się co dwie godziny; na każdym od 
dziale stał Niemiec z karabinem, a 
gdy więzień ciągnął klapę, pusz­
czał go raz na dwie godziny na 
swoją naturalną potrzebę, ponie­
waż w celi naczynia do tegoż użyt 
ku wcale nie było. Nikt tu nie dbał 
o porządek. Więźniowie byli w rę­
kach wojskowych. Sierżant nie­
miecki był tu jako komendant. Do 
pomocy zaś oprócz warty, która 
zmieniała się co 14 dni. miał trzech 
żołnierzy. Niemiec, nawDÓl ślepy, 
trzymał dozór nad więźniami, któ­
rzy podawali nam raz na dwa dni 
szczotki, by wymiatać celę. Drugi 
byt naszym karmicielem; miał 
kuchnię i prowiant pod swoim do­
zorem. Trzeci zaś, ogromnego 
wzrostu Niemiec, był pomocnikiem 

sierżanta, a chodził stale, jak i ko­
mendant. z bykowcem w ręku. 

Muszę tu koniecznie scharakte­
ryzować osobę komendanta. Nazy 
wał się Szram. Mógł mieć około 
44 lat, średniego wzrostu, nosił 
„szpiebródkę", a wąs nosił na 
wzór swojego monarchy. Suchy na 
twarzy, a oczy świeciły mu się, jak 
u kota syberyjskiego. 

Podkradał się tak cichutko pod 
cele i podglądał przez „Judasza", 
poczem tak sprawnie otwierał 
drzwi, że więzień, stojący na stole 
i wyglądający oknem, nic nie sły­
szał i prawie nigdy nie zdąży! ze­
skoczyć wporę, zanim ten stanął 
w celi. . 

Za rozmowę i wyglądanie oknem 
nigdy nie darował. Bykowiec, któ­
ry trzymał stale w ręce, nigdy nie 
próżnował. Przez więźniów był 
przezwany „zdrajcą". 

Skarżyć się tu nie było do kogo. 
Od pierwszej chwili, gdy Niemcy 
weszli do Łomży, był on tu panem 
życia i śmierci. Niejeden z więź­
niów zmarł z jego ręki. Dopiero, 
gdy tu ja przybyłem, chodziły już 
pogłoski, że więzienie mają objąć 
władze cywiine, co też się wkrót­
ce sprawdziło. 

Jeżeli człowiek na wolności u-
tracit zbyt wiele, pozostaje mu za­
wsze jeszcze jakakolwiek nadzie­
ja i ma rozwiązane ręce do działa­
nia. Ale gdy człowiek utraci wol­
ność, popada wtedy w stan odręt­
wienia, pozostając nieczuły dla o-
toczenia... Tak samo ja, po paru 
dniach pobytu tamże, stałem się 
nieczuły na własny ból. Dość by­
łem przybity własnym smutkiem, 
by myśleć o innych. Jadnakże by­
ły chwile, że uszy sobie zatyka­
łem. by nie słyszeć jęków katowa­

nych. Dosyć nas tu bił głód. Otrzy 
mywaliśmy 200 gramów chleba 
dziennie, litr zupy i dwa razy dzień 
nie po pół litra kawy. 

Soaceru żadnego (u nie było 
Raz jeden tylko pamiętam, „zdraj­
ca" kazał wszystkich nas wypuś­
cić niespodzianie na „Freistun-
dc" *). Ustawił nas po czterech w 
rząd, następnie oprowadził 2 razy 
wokoło więziennego podwórza. 
Koniec zaś tego spaceru był strasz 
ny; może z kilkunastu więźniów 
„Zdrajca" razem z swoim pomoc­
nikiem zbił do utraty przytomno­
ści za to, że przemówili ze sobą. 

Był to pierwszy i ostatni spacer 
za rządów „Zdrajcy" i prokuratora 
Lichnera. Obaj dobrali się. Tylko 
ten ostatni miał tę dobrą stronę, że 
o ile więzień miał ładną siostrę, żo 
nę lub kochankę, wyrabiali u nie­
go wszystko, nawet i wolność. 

Tak przesiedziałem nrzeszło dwa 
tygodnie. Całemi godzinami sta-

! lem przy oknie, nie bacząc na to, 
1 że „Zdrajca" może mnie nakryć. 

Żadna siła i kara nie jest zdolna 
powstrzymać więźnia, by nie wyj­
rzał oknem, choćby ukradkiem. 
Najwięksi tchórze z więźniów to 

1 czynią, tembardziej, gdy nie mają 
innego zajęcia. 

Z okna mojej celi coprawda nic 
ni© mogłem zobaczyć, gdyż wy­
chodziło na dziedziniec więzienia; 
pola tylko widziałem zdaleka. Jed­
nakże nieraz całemi godzinami sta 
łem i patrzałem w jeden punkt. To 

•) Niemieckie. — Wogóle okres wy­
tchnień a. dosłownie „godzina wolna". 
Tu oznaczą czas, przeznaczony na prze 
chadzkę. 

na wodo-kaczkę *), stojącą na pod 
worku więziennem, naprzeciw mo 
jego okna, to obserwowałem jakie 
go przechodzącego chłopa, to znów 
kobietę, tak długo, aż zniknęła mi 
zupełnie z oczu. Często też i z zim 
na biegałem po celi, jak potępie­
niec, z jednego rogu do drugiego 

Jako pociechę w tern smutnem 
życiu miałem to, że żywiłem na­
dzieje, że mnie zwolnią. Byłem te­
go nawet pewny; zadowolony też 
byłem, że ubrany jeszcze jestem 
w własne ubranie. Zawsze mniej 
odczuwałem zimna, niż w więzien­
nem. Każdy tu siedział w wlasnem 
ubraniu. Ten, co bielizny nie otrzy 
mywał z domu. to chodził w jednej 
bieliźnie cale miesiące. Byli tacy, 
co jeszcze po roku chodzili w'tej 
samej bieliźnie. Nawet wszy po­
gardzały temi strzępami, a prze­
nosiły się do świeżych gości. Z te­
go też powodu pomimo, że byłem 
zaciętym przeciwnikiem jakiejbądź 
wojny, to jednak tu musiałem roz­
począć wojnę z pchłami i pluskwa­
mi. W dzień ścigałem je zawzięcie. 
mordując bez litości, a za to ona 
odwzajemniały się szturmując 
mnie w nocy i nie dając mi spoko­
ju. 

Takie oto życie pędziłem' w tern 
więzieniu od pierwszego dnia. Ale 
zdaje mi się, że uprzedzam tu wy 
padki, więc teraz przystąpię do o-
powiadania kolejności wypadków. 

Punktualnie za tydzień zawez­
wano mnie ponownie do miasta na 
śledztwo. Prowadził mnie do ko­
mendanta żołnierz, poczem oficer 
delikatnie, aż za delikatnie wyba­
dał mnie. Śledztwo trwało z go-

•) Wodo-kaczka — urządzenie wo­
dociągowe. 

dzinę, pocezm odprowadzono mnie 
zpowrotem do więzienia. 

Po upływie trzech dni znów za­
wezwano mnie; tym razem objaś­
niono mnie, że ma się o d ^ ć roz­
prawa przed sądem. Włosy zjeży-
ly mi sie na głowie na samo słowo 
„sąd", a tu sąd wojenny. Myśla­
łem, kto wie, czy mi nie dadzą ka­
ry śmierci, a może oni wiedzą jesz 
cze więcej o mnie, niż mi się to 
wydaje. Smutne domysły mnie 
gnębiły. A nawet, gdy mi dadzą 
wyrok, co wtedy? W takich wa­
runkach jest niemożliwe siedzieć 
ani roku. Tu myśl przelotna za­
błysła: „Spróbujesz, a może stąd 
ci się uda zwiać; w gorszych opa­
łach byłeś, a wydostałeś się". — 
Jednakże myśl inna podmawiafa: 
— „Raz ci się tylko udało, a wię­
cej ci się nie uda. Pamiętasz, jak 
przysięgałeś w karcu w ostatnią 
chwilę, że gdy się stąd wydosta­
niesz, to staniesz się uczciwym 
człowiekiem? A ty coś zrobił? 
Znów nabroiłeś. — Nie, teraz nic 
nie pomoże, musisz teraz tu zgnić", 
Zgnębiony takiemi mniej więcej 
myślami, stanąłem przed sądem. 

W skład sądu wchodziło kilku ofł 
cerów i jeszcze jakiś taty wojsko­
wy. Czytano mi może jakieś pól go 
dżiny akt oskarżenia; z tego wszy­
stkiego odróżniłem tylko słowo 
..Diebstahl" *) i znów „Diebstahl". 
Więfcej z tego ani słowa nie zrozu­
miałem. Potem pytano mnie, czy 
przyznaję się. Odpowiedziałem, że 
nic o niczem nie wiem. Znów tam 
coś pisano. Ponownie sędziowie 
podszeptywali sobie coś na ucho, 
poczem odczytano mi wyrok. 

(D. c. nj 
•) Po niemiecku — kradzież. 
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„Jeden wielki obóz wojenny 
Przenikliwa analiza Niemiec hitlerowskich 

Wśród powodzi najróżniej-1 zasługuje na szczególną uwagę. 
•szych reportaży i opinij na- te- Autor artykułu, który przez 
mat sytuacji w Niemczech i przy- szereg lat przebywa! w Niem-
szlości hitleryzmu zwracają na czech i dopiero w ostatnich 
siebie uwasc wrażenia pewnego j dniach powrócił na stałe 

do Anglii, potwierdza przede-Ansclika, zachowującego incogni­
to, które opublikował ostatnio ion 
dyński „Daily Telcgraph". 

Ze względu na staranność, % 
]aką pismo to kontroluje swoje 
•wiadomości oraz ostrożność, ja­
kiej daje dowód w doborze swo­
ich informatorów, opinja o hitle­
ryzmie na lamach tego organu 

T a r n o p o l 

M a r s z a ł k o w i P i ł s u d s k i e m u 

wszystkiem to wszystko, co na­
pisano w ostatnich czasach o go-
rączkowem zbrojeniu się Nie­
miec. Już sam tymi artykułu jest 
znamienny i wymowny: „Niebez­
pieczeństwa, jakie zagrażają. Eu­
ropie i... Hitlerowi". 

Niemcy, stwierdza 6w Anglik, 
znajdują się dziś w stanie nieby­
wałego roznamiętnienia i pracu­
ją nad dozbrojeniem z pasją, ja­
kiej nie widziało się nigdy w cza­
sach pokojowych. Cały kraj jest 
jednym wielkim obozem wojen­
nym. Nietylko ostatnia wojna nie 
nauczyła Niemców pokory, ale 
bardziej niż kiedykolwiek uwa­
żają się za naród niezwyciężo­
ny. Zresztą wszystko nastawione 
jest na ten cel, aby ich utwier­
dzić w tem przekonaniu 1 zmie­
rza do tego, aby ich pydie naro­
dową rozpalić do białej gorączki. 
W tym kierunku działa prasa, 
kslążiki, teatr, kino i nawet ko­
ścioły, które juz przedtem utra-

j ciły siłę ducha, żyją tylko dla 
spraw doczesnych. Dodać do te­
go mistykę rasy, która każe wi­
dzieć w niektórych przywódcach 
istoty prawie nadziemskie, a 
wówczas zrozumie się mir, jaki 
mają u tego narodu ludzie ra-

| czej przeciętni jak Hitler i Hm-
denburg, uważani Jednak za pół­
bogów. 

Czy pomimo tej pomyślnej at-
Odznaczony I nagrodą Komitetu Budo m o s f e r y i w j a k i e j s i c r 0 ; r w j j a , hl-
w y Pomnika* Tarnopolu proleklpom- „ m b e d z j e ż y | ? N i e J e s t t o 
nlk. Marszalka P.lsudsklego. daelo p e w n e H i t l e r y z m o w i z a g r a ż a j ą 

niebezpieczeństwa nie z zew­
nątrz, bo cała opozycja Jest zdła­
wiona, lecz od wewnątrz. Mote 
( 

młodych, utalentowanych rzeźbiarzy z 
Warszawy pptt Bazylego Wojtowicza 

i Józefa Proszowskiego. 

-r* Wlce-kanclerz jako jeździec 
na polu wyścigowym 

Wicekanclerz von Papen 
przed wojną słynął jaikb dobry 
jeździec. Obecnie zapragnął zno­
wu zabłysnąć na polu wyścigo­
we m. 

-) 

Weźmie wobec tego udział w 
dn. 6 s'erpnia w wyścigach kon­
nych w Kaiserhorst. 

Udział ten ma podkreślić ści­
słą łączność rządu ze sportem! 
» ( 

R z e c z o z n a w c y L i g i N a r o d ó w w W a r s z a w i e 

Do Warszawy przybyła onegda) z Gdańska międzynarodowa komisja rze­
czoznawców Ligi Narodów celem kontynuowania pracy nad wnioskami pol­
skimi 1 gdańskimi w sprawie zmiany t .zw. umowy warszawskiej. Na zd|ec 
hi stola od lewe): Subotic (Jugosławia)Caro (Anglia) sekr. Kremer I Calmes 

(Luksemburg). 
wmamemmmmmmmmmmmmmmmmmimmmmmmmmmmtmm 

nadejść chwila, w której wsku­
tek wewnętrznych niesnasek I 
bratobójczych walk między skraj 
IIym i umiarkowanym odłamem 
hitleryzm osłabnie i dojdzie do 
rozłamu. Ewentualność ta jest 
tembardziej możliwa, że wartość 
Hitlera została niewspółmiernie 
przejaskrawiona i że ani jako 
mąż stanu, ani jako człowiek 
czynu, ani nawet jako mówca nie 
jest on w stanie sprostać wiel­
kiemu kryzysowi. 

W każdym razie walka w łonie 

obozu hitlerowskiego fest możli­
wa, a nawet prawdopodobna. I 
jeśli wybuchnie, można być pew­
nym, ie komunizm, dziś powalo­
ny, ale bynajmniej nie wyelimi­
nowany, ukaże się z powrotem 
na arenie politycznej. Podobnie 
zresztą umiarkowane żywioły na­
rodu staną, tym razem sponta­
nicznie, u boku Hitlera I z walki 
w ten sposób podjętej wyjdzie al­
bo triumf rewolucji, albo restau­
racja monarchii. 

In. 
->:*:(-

Na pograniczu Polski 
Nominacja p. Kobe 

Słynny przywódca hitlerow­
ców w sejmie pruskim p. Kubę 
został mianowany komisarzem 
nadprezydentury prowincji Po­
znań — Prusy Wschodnie. W 
ten sposób, jak pisze prasa nie-
mjecka dokonano uriji personal­

nej prowincji Brandenburgi', i P o 
graniczą. 

P. Kubę slyniie ze swoje] zooflo 
gicznej nienawiści do Polaków. 
Łatwo wiięc można sobie wyo­
brazić, jakie nowe represje spa­
dną na hidmość polska na pogra 
niczu. 

Przysposobienie wojskowe w Japonii 

W Japonii miodzie; Jest powszechnie obznajmlona ze służba polową. Nawet 
dziewczęta szkolone są we wszystkich rodzajach przysposobienia wojskowe­
go. Na zdjęciu Japonki w czasie ćwiczeń obrony przeciwlotnicze! w Osaka. 

Zbrodniczy zamach wśród chmur 
Tajemnica tragedii „City of Liverpool" 

Wszyscy pamiętamy straszliwą ka­
tastrofę olbrzymiego samolotu „City of 
Liverpool", Jftóry w końcu marca w dro 
dze z Kolonii do Londynu spadł, grze­
biąc piętnastu swych pasażerów. 

Natychmiast po katastrofie, było Już 
powszechnie wiadome, ze przyczyną 
nieszczęścia nie byt przypadek, lecz 
zamach zbrodniczy. Londyński Scotland 
Yaj-d zabrał s!e do śledzenia zbrodnia­
rzy i oto dopiero teraz, po uptywie 
czterech miesięcy udało Sie schwycić 
nici .tego potwornego czynu. 

TRZY ZAGADNIENIA. 
Osobą, wokół której obraca się śledz­

two, Jest niejaki Albert Voss, obywatel 
angielski pochodzenia niemieckiego. 

I on, zresztą, zginął w katastrofie, 
którą wedle wszelkiego prawdopodo­
bieństwa sam wywołał. Ten Voss zwią­
zany był z szeregiem osobistości, ze 
świata międzynarodowych przestęp­
ców i zadaniem policji angielskiej Jest 
znalezienie tych właśnie ludzi. 

Przcdewszystkiem, nasunęły się do 
rozwiązania trzy zagadnienia. 

1) Czy „CHy of Liverpool" lecąc z 
szybkością ISO kim. na godzinę, została 
nad Dizmude wysadzona w powietrze 
za pomocą dynamitu włożonego przez 
Vossa? 

2) Czy Albert Voss miał zamiar po­
zbawić sie w ten sposób życia, czy też 
zamierzał chwile przed wybuchem sko­
czyć w spadochronie i tyłko upozoro­
wać Swą śmierć przed całym światom? 

3) Czy inny pasażer tego samolotu, 
Ludwik Dearden, przemytnik opium, 
wiedział o tem. ie samolot będzie wy­
sadzony w powietrze, czy tez Voss 
chciał sie w ten sposób pozbyć niewy­
godnego dla niego wspólnika? 

Śledztwo nie odpowiedziało Jeszcze 
na te pytania, ale w każdym razie cała 
historia jest bardziej tajemnicza I za­

gmatwana, niż niejedna powieść krj»-
minalna. 
OPJUM W SZTUCZNEJ SZCZĘCE. 
Albert Voss miał Juz lat 69, był z za­

wodu dentysitą, ale nie praktykował od 
lat dziesięciu. 

Od tej obwili oddał sie ciemnym 
sprawom. Przewęził z Niemiec do An­
glii sztuczne siczeki, a czynił to na 
drodze powietrznej. Ponieważ ten ro­
dzaj transportu Jest niepomiernie droż­
szy, niż wszelki inny, wiec policja wpa­
dła na pomysł, że Voss musi przewozić 
jeszcze coś innego. Inaczej interes ten 
nie opłacałby mu sie wcale. 

Zaczęto go śledzić I spostrzeżono, że 
lecą zarówno Voss, Jak I niejaki Lud­
wik Dearden, który również samolotem 
wozi specyfiki dentystyczne. Spostrze­
żono także, że obaj ci ludzie wyjeżdża­
jąc mają znacznie większy bagaż, niż 
po przylocie do AngIJi. 

Wywnioskowano stąd słusznie, że po 
drodze muszą zrzucać część towaru na 
ziemie, gdsie chwytają to Ich wspólni­
cy, rozstawieni w umówionych punk­
tach. 

Sądzono, że Voss przechowuje w 
swych sztucznych szczekach narkotyki. 

TAJEMNICZE ZDANIE. 
Voss I Dearden byli przez dłuższy 

czas w Jak najlepszych stosunkach. Ale 
oto, pewnego dnia, na krótko przed ka­
tastrofą, rozesiaJa sie miedzy ntani 
scena, o której opowiedział pewien fa­
brykant i Brukseli, zaopatrujący obu 
wspólników wp towar dentystyczny. 

Voss znajdował sie właśnie w biurze 
owego fabrykanta, gdy wpadł Dearden 
( wziąwszy wspólnika na bok, szepnął 
mu Jakieś zdanie. Voss, wysłuchawszy 
tamtego, zachwiał sie I omal nie ze­
mdlał. 

Przyszedłszy do siebie, Voss powie-

Miasto jako prezent 
Hrabia Adolfo Aria podarował pań- Odnaleziono tu katakumby, zawtera-

stwu włoskiemu wiełkie posiadłości w jące groby, dobrze zachowane domy, 
Marzabotto o 24 kilome:ry od Bolonii, resztki murów miejskich i walów o-

Na terenie tych obszarów o po- chronnych, kanały, studnie, bramy. 
wierzchni 218.000 mtr. kw. znajdują sie Tereny te należały od setek lat do ro-
ruiny miasta dawnych Etrusków, zwa- dżiny nr. Aria, którzy od 1860 r. pro-
nego Misa. wadzili na miejscu prace wykopalisko­

we. 

dział do fabrykanta, chwytając za ka­
pelusz: 

— Muszę wyjść w waitie) sprawie, 
wrócę za parę dni do pana. Ale nie 
wrócił Juź nigdy 1 brukselczyk usły­
szał o swym kliencie dopiero z okazji 
katastrof}'. 

Po katastrofie, policja otrzymała Je­
szcze Inne interesujące wiadomości. 
Oto, dwaj wspólnicy wieczór przed nie­
szczęsnym lotem spędzili w lokalach 
nocnych Brukseli, całkowicie pijani. 

W Jednym z kabaretów nocnych, 
Voss powiedział do tancerki, która pila 
przy Jego stoliku; 

— Jutro rano wyjeżdżam. Nie obie­
cuje do pani pisać, ale sądzę, ze gazety 
zrobią to za mnie. 

MASZYNY PIEKIELNE 
W UMYWALNI. 

Po straszliwej katastrolie sądzono 
zrazu, że przyczyną był defekt motoru. 
Ale zaprzeczyli temu eksperci, oraz 
fakt. Iż na irzy minuty przed nieszczę­
ściem radiotelegrafista samolotu wy­
stał depeszę do Croydon treści nastę­
pującej: „G. — AACI Lecimy nad Ru-
lers. Wszystko w porządku." 

W 120 sekund później nastąpił wy­
buch. 

Eksperci stwierdzili, ie Jakieś zbrod­
nicze ręce umieściły w umywalni samo­
lotu dwie maszyny piekielne, które eks­
plodowały jedna po drugiej. 

Po plerwszsTO wybuchu dwu pasa­
żerów wyskoczyło z samolotu na spa­
dochronach. Jednym z tych pasażerów 
był Albert Voss, drugą osobą jego sio­
strzenica Lotty Voss, która wracała z 
pensjonatu w Berlinie do domu do Lon­
dynu. 

Policja w ten sposób odtworlyta sza­
tański plan Vossa. 

Musiał on dowiedzieć się w Brukseli, 
że został wsypany 1 to przez Dearde-
na. Obawiał się, że przy lądowaniu w 
Anglii, zostanie natychmias: areszto­
wany. Postanowił więc uratować sie­
bie, a jednocześnie ze-mścić się na 
wspólniku. 

Umieścił dwie maszyny piekielne w 
umywalni, przyczem pierwsza mlala 
wybuchnąć słabo. Po pierwszym wy­
buchu zamierzał wyskoczyć na spado­
chronie, pozostawiając resztę pasaże­
rów „City of Liverpool" na pastwę 
wybuchu. 

ŚMIERTELNY SKOK. 
Ale nie udało sie. Albert Vos« obli­

czył że uratuje się, a cały świat będzie 
go uważał za zapitego i w ten sposób 
pozostanie bezpieczny. Tymczasem, sta 
lo się inaczej. 

Spadochron Vossa nie rozwinął się, 
Jego siostrzenica zaś, spadła na rucho­
me bagna I tam utonęła. 

Takt, iż Voss siebie 1 dziewczyna 
zaopatrzył przed lotem w spadochrony, 
doić Jasno wskazywał na premedytacje 
czynu zbrodniczego. Inni pasażerowie 
po pierwszym wybuchu nie zdołali do­
trzeć, do spadochronów, gdyż Już na­
stąpił drugi wybuch a z nim śmierć 
dla wszystkich. 

Śmierć Deardena f Vossa nie dowo­
dzi jeszcze, że wszyscy wspólnicy tej 
podziemnej sieci zniknęli z powierzch­
ni ziemi. 

Policja angielska poszukuje ich za­
wzięcie. 

W każdym razie nie ulega dziś Już 
wątpliwości, że samolot zginął nasku-
tek zamachu zbrodniarza. 

* :)•<•• 
Z prezydenta cesarzem 

B. cesarz Chin, dotychczasowy prezy­
dent republiki Mandżurskiej Pu-yi, ma 
zamiar w najbliższym czasie ogłosić 

sie cesarzem. 

Wodne koty, psy i konie 
dopraszaja sic mitosierdf a 

Znany podobno światu miłośników 
zwierząt oddawna, a mnie znany od 
dzisiaj, bo dziś przeczytałem jego arty­
kuł, pan Paweł Eipper opowiada o gło­
dnych zwierzętach. 

Było to w zeszłym roku. Na Jednym 
z przedmieść Berlina zatrzymał się cyrk 
„Konradi". Był grudzień. Zimno i wil­
gotno, do cyrku nikt ni* chodził 1 nikt 
zwierzętom nie dawał Jeść. Bo sam 
pan Konradi nie miał na rosół. Ale Kon­
radi i Jego artyści byli ludźmi. Poszli 
do miasia, wyżebrali trochę, trochę ko­
goś naciągnęli i jakoś żyli. Natomiast 
zwierzęta pana Konradiego me umiały 
ani żebrać, ani naciągać. Lew 4 wilk 
chciały mięsa 1 zjadłyby nawe: same­
go dyrekiora. ale ten — nie głupi — 
nie wchodził do klafJrl. Konie nawet 
Już nie marzyły _o owsie i zjadłyby 
z całą przyjemnością porządną porcie 
sieczki. Wąż boa starał się połknąć sto­
łek, na którym leżał, ale stołek nie 

właził do gęby bo miał 4 nogi, a wąż 
me umiał ich ułamać... Krokodyl wolał 
o świeże ryby, kolibry i małpy o rze­
czy kolibrom i małpom właściwe... 

Wówczas dyrektor Konradi, sprze­
dawszy swe lakierowane buty człowie­
ka tresującego konie „z wolnei reki", 
wypił na kuraż 3 z pieprzem i zatelefo­
nował do pana Eippera. 

Pan Eipper wziął się do rzeczy ener­
gicznie. Dał zaraz znać do radio, że 
dziś, koniecznie dziś, będzie poza pro­
gramem przemawiał w sprawie 100 
głodujących zwierząt. I przemówił. Już 
o godzinie 4-cl rano następnego dnia 
cyrk Konradi obiegły tłumy. Poczciwi, 
ubodzy przeważnie ludaiska znieśli ij 
zwieźli 70 cetnarów żywności I złożyli 
8000 marek na życie dla 100 głodują­
cych zwierząt... 

Uradowane zwierzęta dziękowały. Je­
den koń aż zdechł że wzruszenia, iii 
cyrk pana Konradiego zaczął robić ko­

kosy. Historja zwykła. Ktoś zaintereso­
wał się czemś naprawdę i ktoś (czy o 
zwierzętach można mówić ktoś?) zo­
stał uratowany. 

Jest to typowy przykład dobroczyn­
ności spontanicznej i Jednostkowej. 

Ale przecież jeśli chodzi o uratowa­
nie żyjących stworzeń od śmierci gło­
dowej nie powinno chodzić o dobrocSyn-
ność. Tu nie może być chyba mowy o 
lasce, tu chodzi o zapobieżenie, o sprze­
ciwienie się złu. czego lak nie lubił 
Tołstoj, źle, jakoby, zrozumiawszy E-
wangelję Św. Mateusza. 

Cdż ml z tego, że uratowano sto 
zwierząt od gtodu. kiedy tysiące tysięcy 
zwierząt od głodu giną? Proszę 
przyjść na moje podwórko. Czasem, 
kiedy trochę roi duszno i nie mogę spać 
wyglądam nad ranem przez okno. Wi­
dzę wtedy kilkadziesiąt małych, skulo­
nych postaci i kilkadziesiąt par oczu 
błyszczących w półmroku. To koty wy­
szły „na żer". Są czarne I szare, a 
wszystkie pochodzą od pary kuplonei 
kiedyś przez zarząd domu przeciw 
szczurom. Szczurów niema, a jeśli I są, 
lo sl« tak nauczyły kryć, że do zabój­
stwa w moim domu nigdy prawie nie 

przychodzi. A kotów coraz więcej. Cóż 
z tego, że taki kot Już oddawna stał 
Się świnią | żre wszystko: I wygotowa­
ną marchew żre, i resztki kaszy 1 kość 
już trzy razy przez pokojowego psa 
obgryzioną. Kot nie ma z czego żyć. 
I dlatego często-gęsto zdycha. Wów­
czas kotożercy mają raj i parę kotów 
tyje. Ale to nie rozwiązuje kociej kwe­
stii. Bo kot Jest kotem 1 chce żyć, chce 
kochać, chce mieszkać pod dachem — 
zupełnie Jak człowiek. 

Przyznam s'e szczerze, że zupełnie 
nie mam Instynktów myśliwskich i nie 
lubię „wstawszy świeżym, szarym ran­
kiem łupić z dubeltówki" ani do weso­
łych zajęcy, ani dó smuklonoglch ko­
złów. ani do głupich kuropatw. Ale tak­
że ni* bardzo wrzusza mię wiadomość, 
dziwnie wzruszająca tych zamiłowa­
nych zabójców zwierząt — myśliwych, 
że w dobrach X „w srogą zimę tego­
roczną padły z głodu trzy piękne jele­
nie". Te trzy piękne jelenie były wol­
ne. Instynkt nauczył ich poszukiwania 
żywności. Padły i głodu — bo w tym 
roku instynkt nie pomógł, za słaby był, 
aby zwalczyć katakOzm natury. I tak 
samo Jak mnie] mię wzrusza kataklizm 

powodzi niż naprzyklad śmierć z głodu 
I człowieka w stolicy, którego — ot tak 
, poprostu jak togo zająca, wśród ser­
decznych przyjaciół psy zjadły — tak 
samo daleko bardziej od jelenia czy 

| daniela, tal mi miejskiego ko:a, jeszcze 
więcej zachudzonego konia. 

Pomyślmy tylko: koń pracowity Jest 
przecież niewolnikiem. Cóż mu z in­
stynktów, które dała mu natura, sknro 
uwiązany do ilobu nie może z nich zro­
bić żadnego użytku? Gdzież znajdzie, 
proszę państwa, taki uwiązany koń 
środki do życia? Pod żłobem, we wła­
snym nawozie? Czy „tam, gdzie łań­
cuch sięga" — za pustą drabiną? Tam 
— o Ile wiem, kiedy niema siana, cho­
dzą tylko karaluchy i taki koń, choćby 
1 chciał być owadożerciym, ileżby mu­
siał zjeść tych karaluchów, żeby choć 
w polowie napełnić swój brzuch, do 
którego 10 kilo owsa 1 16 kilo siana 
wchodzi z łatwością... 

Czyż tn nie większy grzech głodzić 
konia-nit iŃnlka niż wolnego opłaki­
wać Jelenia? 

Głodne zwierzęta, ujarzmione przez 
hidzi, to, lak uczy nas religia, grzech 
ó pomstę do nieba wołający. I cóż na to 

pow ." piękna, wypieszczona kicia, sko­
ro pi^j pomnimy Jei, że i my, ludzie 
też czasem nie miewamy nic do Jedze­
nia. Czy kicia odda swoje mleczko 
głodnym kolom? Kicia nie odda, bo k'-
cia Jest.tylko kicią i żeby koty z pod­
wórza nie były głodne, zaradzić temu 
może tylko Wielka Kicia — Człowiek. 

Paradoksy dnia dzisiejszego, które 
mówią nam. wraz t „Cyrulikiem", że 
skoro będzie na świecie aż tyie zb,v.a, 
to cały świat będzie głodny, nie dają 
mi teraz spokoju, że prócz gtodu ludzi 
zająłem się głodem zwierząt. „Serce 
moje podzielone" nie wie ku Jakiemu 
problemowi się zwrócić. Bo przecież 
przy głodnym koniu stoi głodny czło­
wiek. I to często Jak ten koń bezbronny 
— cżłowiek-dziecko. Mój Boże — trze­
ba iakoś dzielić to serce. I tu I tam 
źle. Najważniejszą jednak jest rzeczą. 
żeby sobie z lego zdać sprawę I chcieć 
pomagać, ratować, uzdrawiaćl 

Tak pomagać, pomagać, pomagać! 
Przecież Jesteśmy ludźmi. 

Wlk 
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Raj bandytów 
Nowy przemysł zbrodniarzy amerykańskich 
Od czasu, srdy Ameryka postano miar tajetrmJczy fest wypadek, ja-

iwita znieść u siebie prohibicjo, moż kiemu ulegli dwaj chirurdzy miasta 
na było się obawiać, że potężne I Saint Paul w stanie Minnessota dj. 
bandy bóotlemrerow i KaiMjsterAw Endberg i jego kolega W. H. tled-
Bboocone przemytem alkoholu, nie burs:. 
pozwolą -sobie bezkarnie odebrać Obaj lekarze porwani zostali 
„kawałka chleba" i przerzuca sie przez Kansrsterów. którzy wciąg­
ną inne pole zbrodniczej działalno- neJi ich w zasadzkę w ten sposób, 
*cl znacznie groźniejsze dla bez- że zawezwali łch orzez tełefon rze 
oieczetistwa publicznego. 

Obawy te ziściły sie w całej pel 
l)l. Jeszcze prohibicja częściowo 
pozostaje w mocy. a już amerykan 
6lci Świat podziemny dał .jkontr-
pare" i eksploatuje nowy rodzaj 
bandyckiego przemysłu. Obserwu­
je się w Stanach Zjednoczonych 
Kwaltowny wzrost liczby wypad­
ków porywania dzieci i osób do­
rosłych. Prawdziwa epidemia po-
Tywań ziwalila sie na kraj. 

Już przed dwoma laty tragicz­
na afera Lindbergha zwróciła uwa 
gę świata całego na t. rw. „kjdnap-
ping" którem to .słowem Ameryka­
nie określają porywanie dzieci 
przez bandytów dla wymuszenia 
okupu od rodziców. 

Od tego czasu „kidnapping" uczy 
tlił postępy i dziś uważany jest 
przez gangsterów amerykańskich 
ea taki sam dobry, jeśli nie lepszy, 
rodzaj „zarobku", jak przemyt al­
koholu. 

Porywanyci ofiar nie morduje 
eię już w bestialski sposób, traktuje 
»ię je nawet po ludzku, byle tylko 
.wydusić od tiiclr iakmajwiekszy 
okup. Porywa sie nietyHko dzieci, 
ale osoby dorosłe, kobiety, star­
ców. Najważniejsza rzeczą jest, te 
fcy ofiary porwania posiadały ma­
jątek lub ktoś z rodziny zgodził się 
zapłacić odpowiedni haracz za ich 
uwolnienie. 

Sprawy zaszły tok datakio, ie w 
ostatnich dniach ustanowić musia­
no specjalny nadzór nad rodainą 
prezydenta Roosevelta w obawie 
porwania któregoś a W członków. 

Usta wypadków panwamia w cią 
Bu ostatnich tylko dwu miesięcy 
iest nieskończenie długa. Prasa 
wspomina o nich półgettkienn, 
wśród drobnych wypadków, tak 
dalece sa to rłeczy spowszednla-
łe. Mówi się łyfto o tych, /które sa. 
bardziej sensacyjne. Tak np. w 
ostatnich tygodniach wiele hałasu 
narobiło porwanie syna leadera 
partji demokratycznej CConmela. 
Nie oglądając sie na policję, rodzi­
ce rokują z bandytami, którzy żą­
dają 100.000 dolarów okupu. 

Istotnie potworny i ze wazech 

• • Czy wiecie, że. 
— W Londynie umarł znany magnat 

okrętowy, sił John Ellerman w wieku 
fit 71, który uchodzi! za Jednego i nai 
bogatszych ludzi w Anglii, majątek zaś 
Jego liczono na 50 milionów funtów. 

— Przeciętna ilość przeczytanych 
•w ciągu roku książek przez każdego 
mieszkańca Czechosłowacji nie prze­
kracza liczby dwóch, wedlu* oblicze­
nia, opartego na liczbie książek wypo­
życzonych z brbljotek publicznych I 
czytelń prywatnych. . -1 , , „ 
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komo do chorych. Uprowadziwszy 
każdego z osobna, bandyci zetknęli 
ich razem i zażądali od dr. Endber-
ga. aby przeprowadził operację 
okaleczającą jego kolegę. Ten na­
turalnie odmówił. Wówczas banda 
obmyśliła piekielna zemstę. Uśpi.w 
szy dr. Endberga chloroformem i 
wpakowawszy kulę w głowę jego 
towarzyszowi, załadowali obu do 
aura, które nocą "porzucili na prze­
jeździe kolejowym, licząc, że ich 
ofiary zgina pod kołami pociągu i 
śmierć ich1 przypisać będzie można 
nieszczęśliwemu wypadkowi. Prze 
liczyli się jednak, pociąg tylko 
zrzucił auto z toru. I jakkolwiek 
dr. Hedbiirg zmarł w szpitalu z od 
niesionej rany, chirurg Endberg 
jest zdrów i cały i może powie­
dzieć o sobie, że cudem ocalał. 

W opisanym wyżej wypadku 
gangsterzy kierowali się pragnie­
niem zemsty, ale normalnie pory­
wają dla wymuszenia okupu. Obli­
czono, że w ciągu tyWflo ostatnich 
dwóch miesięcy zapłacono różnym 
bandom tytułem okupu przeszło 
300.000 dolairów. Jest to jeszcze cy 
fra daleka od rzeczywistości, bo 
obejmuje tylko te afery, o których 
prasa pisała. Jeden /. posłów ame­
rykańskich, który wystąpił z pro­
jektem ustawy drakońskiej represji 
gartgsterstwa w Ameryce, twier­
dzi, że haracz płacony przez oby­
wateli Stanów Zjednoczonych zbro 
dniarzom i (przestępcom wszelkie­
go rodaaju może być oceniony na 
3 do 5 miijonów dolairów Tocznie I 
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Jej koń Skąd ten glos?" 
Przykrości żony hrzuchomówcy 
ł f 

Ta śmiała dziewczyna, to siostrzenica amerykańskiego milionera, właściciela 
olbrzymie! stalnl wyścigowe!. Miss M onad Lindley, ze swoim ulubionym a-

rahem „Raseyn'em". 

— Nie, dtućej tego nie ztriose, — i 
taklemi wyrazami stanęła przed sądem 
w Chicago mrs. Sally Osmon Levy, 
żona brzuchtomówcy. Żądała stanowczo 
rozwodu, a gdy sędzia spytał, Jaki ma 
ku temu powód, opowiedziała swe ka­
tusze. 

Mąż lei był brzuchomńwca. popisują­
cym sie pod pseudonimem Charlie. Pu­
bliczność. słuchając jego głosu, wycho­
dzącego z niewiadomych czeluści, sza­
lała z radości. Ale domowe pożycie z 
Charliem było mniej zabawne, 

— Proszę sohie wyobrazić, lakie to 
straszne siedzieć z własnym mężem 
przy stole, widzieć wyraźnie, że ma 
usla zamknięte i nagle słyszeć kolo 

siebie' Jakiś głos, który woła mnie pa 
imieniu. 

Byłam w bezustannym strachu. Ja­
kieś glosy wolały ku mnie wtedy, gdy 
zdawało mi się, że nikogo prócz mnie 
i mężia niema w domu, a mąż miał ust* 
zamknięte. 

Ody wchodziłam do demnego poko­
tu, coś wolało nieludzkim glosemi 
„Bumimi", niewidzianie osoby przema­
wiały do mnie na każdym kroku. 

Wreszcie nieszczęsna żona miała 
dość tych żarcików brzuchomówcy. 
5W*cydowala sie na TOZWOĆ i domaga­
ła go się niemal z płaczem. 

Sędzia współczuł Jej całkowicie I 
wyzwolił Ją od brzuchomówcy. 

Polaków ubywa 
Pierwsze ostrzeżenie cyfr statystycznych 

Pamiętamy wszyscy wyniki os­
tatniego ogólnego spisu ludności, 
który zadokumentował imponujący 
wprost przyrost ludności w Polsce. 

Tak przedstawiała się sytuacja 
w grudniu 1931 roku. 

Nieco gorzej zaczęły przedsta­
wiać się sprawy w roku następ­
nym 1932, w którym przyrost lud­
ności zmniejszył się o 26 tysięcy w 
stosunku do roku poprzedniego. 
Nie było to jednak jeszcze groźne. 
Natomiast rok bieżący zaczyna już 
być niepokojący, o czem dowiadu­
jemy się z ostatniego, lipcowego 
sprawozdania Głównego Urzędu 
Statystycznego. 

Ze sprawozdania tego dowiadu­
jemy się przedewszystkiem, że na 
turalny przyrost ludności w I-ym 
kwartale r. b., w porównaniu z tym 
samym okresem 1932 roku dał uro 
dżin mniej o 43.457. 

Dowiadujemy się również i in-

Czy „promień śmierci" zabił „Lithuanice"? 
Tragiczna seria katastrof lotniczych pod Szczecinem 

W burzliwą, deszczową wietrz­
ną noc z 16 na 17 lipca mieszkań­
cy małej mieściny niemieckiej Neu-
mark, odległej o kiKkadziesiąt kilo­
metrów od Szczecina posłyszeli 
głuchy warkot motoru samolotu... 
Przez dłuższy czas turkot silnika 
przebijał shj poprzez 'szum wiatru.. 
Potem — oddalony głuchy ̂ trzask 
1 wszystko ucichło.., 

Dopiero o świcie pod stosem ga 
lęzl strzaskanej sosny znaleziono 
szczątfki „Lithuanici" i zmasakro­
wane zwłoki bohaterskich; lotników 
litewskich Dariusa i Girenasa, któ 
rzy przelecieli Atlantyk, by zginąć 
w sposób tak tragiczny u celu swe 
go wspaniałego lotu... i 

Litwa uczciła ich zgon żałobą 
narodową... Imiona Darinsa I Gire-
nasa zostały wpisane do wszech-
ludzkiej Złotej Księgi zdobywców 
lauru, okupionego krwią... Para nie 
ustraszonych żeglarzy powietrza, 

RADJO WARSZAWSKIE 
Hejnał i Kra PIĄTEK Vi 

WARSZAWA, ffiiug. tali 1411^ m.) 
7: Sygnał czasu j pieśń ,J<iedy ran­

ne wstają zorze". 7.05: Gimnastyka 
7-20: Płyty. 7.35: D. c. płyt. 7.52: 
Chwilka gospodarstwa domowego. 

Pancerz dla policji 
* . ~» 

11.57: Sygnał ozasu 
kowa. 

12.05: Koncert popularny. 12.35: D. c. 
koncertu. 

14.55: Płyty. 
15.15: Płyty. 15.35: D. e. płyt 15.50: 

D. c. płyt. 
16: Koncert popularny z Ciechocinka. 
17: Odczyt: „Co państwo zrobiło dla 

kultury fizycznej". 17.15: Koncert so­
listów ze Lwowa. 

18.15: Odczyt: „Co to Jest Fundusz 
Pracy". 18.35: Płyty. 

19.40: W rubryce: „Na widnokręgu". 
20: Koncert symfoniczny. 
21.10: D. c. koncertu. 
22: Muzyka taneczna z Ciechocinka. 

22.40: D. c. muzyki tanecznej i Ciecho­
cinka. 

SOBOTA 
WARSZAWA, OWug. fair 1411.8 m.). 
7: SygnaJ czasu i pieśń „Kiedy ramie 

wstają zorze". 7.05: Oimnastyka. 7,20: 
Płyty. 7.35: D. c. płyt. tł.52: Chwilka 
gospodarstwa domowego. 

11-57: Sygnał czasu. Hejnał z Kra­
kowa. 

12.05: Koncert popularny. 12.35: D. c 
koncert*. 

1455: Płyty. 
15.15: Płyty. 

16: Audycła ze Lwowa dla chorych. 
16-30: Płyty. 

17: OdczyS: „Indie widziane przez 
Ferdynanda Goetla". 17.18: Płyty. 17.25: 
Odczyt: „O polskich flisakach i ory-
lach". 17.46: Transmisja Międzynarodo­
wego meczu piłkarskiego. 

•18.15: Płyty. 18.35: Koncert solistów. 
19.40: Kwadrans literacki Villiers de 

LTise Adam J>uke ot Portland". 
20: Muzyka lekka. 
21,15: „Przegląd z Wilna rolniczej 

prasy krajowej i zagranicznej". 21-30: 
Konceirt Chopinowski w wyk. L. Ro­
bo wskiel. 

22: Muzjka taneczna. 22.40: T). c. 
muzyki tanecznej. W przerwie: „Wia­
domości z Kraju dla członków Polskiej 
Ekspedycji Polarnej na Wyspie Niedź 
wiedzlej". 

Policja stanu Kansas w Ameryce pta. 
została zaopatrzona w specjalne pan­
cerze ochronne, niezbędne przy lik wid 
powaniii nader częstych tam napadów 

bandyckich, 

Darinus i Girenas. stanęła obok 
innych par: Nungessera | Coli, 
Żwirki i Wigury... 

* 
Żyjemy w epoce rzeczy wiel­

kich, rzeczy przerastających swą 
miarą tego, kto je stwarza — czło­
wieka:..'.' Dąbi wielkich rekordów, 
wielkich zdobyczy, wielkich wyczy 
ndw... Rzeczy wielkich, zarówno 
Chwalebnych', jak i złowrogich... Bo 
w parze z rzeczami które laurem 
okrywają czoło człowieka dzisiej­
szego lęgną się rzeczy, które po­
tomność rozważać będzie ze zgro­
zą... Czasy obecne znaią bowiem 
i wielkie zbrodnie... Znają nazwi­
ska masowych morderców, znają 
zamachowców kolejowych, znają 
wielkie prowokacje i przestępstwa, 
znają pożary wielkich parowców 
oceanicznych, których powstanie 
otacza tajemnicą... Znają wiele zło 
wrogich tajemnic idących w parze 
z czynami, któremi chlubi się 
świat... 

Czy katastrofa samolotu „Lithua 
rdca" nie stawia nas znów wobec 
groźnej tajemnicy? 

W maju roku 1932 na polu pod 
Kastelkirche. w piętnastu kilome­
trach od Szczecina, w pogodny jas 
ny dzień spada nagle samolot Luft 
bansy, wiozący trzech pasażerów... 
Pasażerowie i pilot zostają do­
szczętnie zwęgleni w pożarze jaki 
natychmiast objął szczątki samolo 
tu. Skrupulatne śledztwo stwier­
dza, iż motor samolotu nic nie za­
winił w tej katastrofie. Działał bez 
zarzutu... Istotna tajemnica kata­
strofy do dziś dnia jest tajemnicą... 

12 września tegoż roku, w odle 
głości dziesięciu kilometrów od 
miejsca powyższej katastrofy spa­
da awjonetka szczecińskiego klubu 
lotniczego™ Awjonetka najwyższej 
klasy, z motorem bez zarzutu, o 
precyzyjnej budowie, z wytraw­
nym pilotem... Pilot, Edua,rd Sen-
necke, as iotnictwa niemieckiego, 
zostaje zabity na miejscu.... Komi­
sja śledcza rozkłada ręce bez­
radnie... Tąiemnica... 

30.V tegoż roku, na urwisko pod 
Neu-Stertin runął samolot „Gamb-
Ja" lotników łotewskich Paulinsa i 
Cehnsa, którzy wyruszyli w gigan 
tyczna podróż Ryga — Afryka... 
Pisaiiśmy o tej katastrofie na tern 
miejscu... Wspominaliśmy wtedy 
o możliwym sabotażu, o rozmyśi-
nem uszkodzeniu silnika „Gambii" 
w Gdańsku. Takie bowiem krążyły 
wersje, gdyż one tylko usprawie­
dliwiały nonsens tej katastrofy. 
Świetny samolot, znakomity silnik, 
wytrawni piloci, doskonałe warun 
ki atmosferyczne i nagle: silnik 
staje w powietrzu. Zbyt mała wy­
sokość nie pozwala na lądowanie. 
Wśród szczątków samolotu Paulins 
i CeLms ratują sie cudem... 

Skrupulatne śledztwo bladzi po-
omacku. Najlepsze laboratoria i 
specjaliści badają silnik, banzynę, 
konstrukcje „Oambji". Wszystko w 
najlepszym porządku... Niezmordo­
wany Cetms dokłada wszelkich 
starań bv wyjaśnić powód katastro 
fy. Naprózno. Tajemnica... Motor 
nagle stanął... To jedyny bezspor­
ny fakt..-

Teraz pod Neumark. w dwunastu 
kilometrach od miejsca katastrofy 
„Gambii" spada i ginie „Liiliuani-
ca"... Być może 7, powodu nocy i 
burzy, a być może... 

Być może to n,e jest tylko zbieg 
okoliczności... Być może to nie jest 
feralne „prawo serii", być może to 
nie jest tylko jakiś zapowietrzony 
kwadrat czy tró.ikai ziemi, nad któ 
ra nie mogą przelecieć samoloty... 

R. Celms, uratowany z katastro­
fy „Gambii", od chwili tej katastro 
fy pracuje bezuslankti nad logicz-
nem i technicznem wytłumacze­
niem rozbicia się swego samolotu 
na tym tragicznym odcinku pod 
Szczecinem. Do słów jego można 
przywiązywać wielką wagę... Obec 
nie przebywa on w Kownie, dokąd 
został delegowany-przez lotnictwo 
Łotwy na powitanie „Lithuanici"... 
Oto co mówi Celms: 

„Fakty częstych katastrof w tym 
rejonie sa gięboko zastanawiające... 
Bardzo, nawet bardzo możliwem 
jest, że na_tym odcinku następuje 
skrzyżowanie jakichś radjo-promie 
ni, które wytwarzają w atmosferze 
próżnie, zgubną dla samolotów. To 
jest możliwe... 

A" pozatem, na pewne pytanie 
jednego z dziennikarzy, który coś 
niecoś słyszał o dziwnych wers­
jach, krążących dookoła serji nie­
wytłumaczalnych katastrof -w oko 
Iicy Szczecina odpowiada: 

„Nie, trudno mi uwierzyć w ist­
nienie w Niemczech jakichś taj­
nych laboratoriów pracujących 
nad „promieniami śmierci", o któ 
rych pan mówi. Promienie te ma­
ją unieruchamiać na pewnej odle­
głości magneta silników? Trudno 
mi uwierzyć w to"... 

Dlaczego Celms nie wierzy. 
Czyż trudno sobie wyobrazić, źe 
w czasach wszelkich możliwości, 
gdzieś pod Szczecinem w niewiel 
kiej niepozornej willi odbywa się 
wielka tajemnicza straszna praca: 
doświadczenia z jakimś niewielkim 
aparatem, który za pociśmieciem 
guizika wysyła niewidzialne pro­
mienie. Właśnie w trakcie do­
świadczenia przelatuje w pobliżu 
samolot „Lufthansy", awjonetka 
Edwarda Sennecke. „Gambia" 
Paulinsa 1 Celmsa. „Lithuanica" 
Dariusa i Girenasa. Wynalazcy 
mogą nie wiedzieć o tern, dowia­
dują sie o katastrofie po fakcie... 

Jeśli w fikcyjnej klinice gineko­
logicznej w podmiejskiej miej­
scowości Hamburga chemik nie­
miecki Stolzenberg potrafi wytwa 
rzać piorunujące gnzy trujące, dla 
czegóżby jakieś laboratorium fi­
zyczne nie mogło pracować na 
przedmieściu Neumark nad „pro­
mieniami śmierci" zabijaiucemi sa 
moloty w locie?... 

Powtarzamy: żyjemy w cza­
sach niesłychanych tajemnic 1 nie 
słychanych możliwości... 

Tragiczną serie katastrof nad 
stosunkowo małym skrawkiem zie 
mi można ostatecznie tłumaczyć 
tylko zbiegiem okoliczności... 

Ale czyż nie można przypu­
szczać. że w jakimś małym dom­
ku kilku uczonych wypróbowuje 

po raz tysiączny działanie .jakie­
goś aparatu... Mały, niepozorny 
instruimencik błyska nikłym pło­
mieniem. Po drutach uczepionych 
niewielkiej anteny biegnie pro­
mień — „Promień Śmierci". Uczę 
ni z uwagą, ^obserwują działanie 
drobnych mechanizmów... 

A właśnie w pobliżu szybuje sa 
moiot... 

Nagle ustaje równy turkot silni 
ka... Płomienie, łoskot, krew 1 tru 
py... A potem komisja śledcza i 
najwytrawniejsi eksperci bezrad­
nie rozkładają ręce wobec tajem­
nicy — co spowodowało te dziw­
ną, niewytłumaczoną katastrofę? 

(Ins.) 

nej niepokojącej Tzeczy, ze jedno­
cześnie wzrosła śmiertelność w 
tym samym okresieo 1,1 na tysiąc. 

Niepokojąca wyrrfbwa tych cyfr 
w naszem poczuciu i trosce oby­
watelskiej może być złagodzona 
świadomością, że w innych pań­
stwach pod tym względem iest jesz 
cze gorzej. Wszędzie notowany 
iest spadek przyrostu ludności, a 
w Niemczech przybrał on nawet 
tak katastrofalny obrót, że, jak 11-
dowadnia jeden z ostatnich nume­
rów .,Vossische Zeitung", rozi im 
depopulacja jeszcze gwałtowniej­
sza, niż we Francji. • 

W tych krajach czynione są jed­
nak heroiczne wysiłki, aby temu 
złu zaradzić. Zwrócona jest m. taj 
baczna uwaga na walkę ze śmier­
telnością i pod tym względem 
Francja ł Niemcy uzyskują kapitał 
ne wyniki: śmiertelność sta.e 
zmniejsza się. Tymczasem u nas, 
iak widać z zestawień Urzędu Sta 
tystycznego, zwiększyła się. 

Jeżeli będziemy doszukiwali sio 
przyczyn tego stanu rzeczy, to znaj 
dziemy je, szczególnie jeżeli cho­
dzi o Polskę, w złej koniunkturze 
gospodarczej, czyli w zjawisku 
przejściowem. 

Pomimo to nie wolno nam przejść 
obojętnie nad faktami jednoczesne­
go zmniejszania się naturalnego 
przyrostu ludności i jednoczesna 
zwiększania się śmiertelności. 

Sprawa iest zbyt doniosła. 

Portrety kajzera 
wracała do urzędów Rzeszy 
Władze pruskie wydały dla urzędów 

państwowych okólnik, w którym uchy­
lają zakaz wywieszania w biurach u-
rzędów krajowych i komunalnych por­
tretów b. cesarza Wilhelma oraz innych 
członków b. domów panuiąc5'cli w Niem 
ciech. 

Miliardy na flofę 
Japoński mitiister. marynarki zatwier 

dzH plan uzupełnienia Japońskiej floty 
wojennej. 

Uzupełnienie to stanowić będą: dwa 
lekkie krążowniki po 8500 ton, dwie 
„aw'omatki" po 10.000 ton, 14 komtrtor 
pedowców po (400 ton, sześć łodzi 
podwodnych po 1?50 ton, jeden mino-
Wiec o 5000 ton i 8 okrętów do ścigania 
lodzi podwodnych i torpedowców. 

Całość ofcehimle 33 jednostki o pojem 
ności 85.000 ton. Budowa ma trwać od 
trzech do czterech lat 1 kosztować bę­
dzie 362.000.000 Jenów, czyli zgórą 
półtora miliarda zilotych. 

Tym samym programem uzupełnie­
nia floly woennej objęta Jest budowa 
óśmhi ekadr samolotowych kosztem 16 
miJjoinów ienów, czyli około 80 milio­
nów jłotych. 

Co wróżą gwiazdy na dzień 21 lipca? 
Nieźle sie zapowiada 

I>zień dzisiejszy 
przyniesie spotęgo­
wanie się wrażliwo­
ści, uczuciowości i 
skłonności do ma 
rżeń. Nadaje sie do 
załatwiania spraw 
rodzinnych t domo­

wych, związanych z mie/scem zamiesz­
kania, z dziećmi i macierzyństwem. 

Nadaje sie również do wyruszania w 
podróż, załatwiania interesów, wyma­
gających szybkiego zakończenia i prąd 
kiego obrotu w handlu, rozpoczynania 
procesów, zaprowadzania zmian, kupo 
wamia lut) sprzedawania przedmiotów 
srebrnych, szukania popularności i za­
wierania znajomości z osobamr płci od­
mie tuiej. 

OoTszym Jest natom+ast dla zowie-
ronią maleństwa, rozpoczynania budo­
wy domów, załatwiania spraw z nieru­
chomościami. pożyczania komuś pienię­
dzy, zarówno jak i operacyj wątroby, 
żjoładka i płuc. 

Jiiź wczesne godziny ranne przynio­
są na.m ruchliwość, przedsiębiorczość, 
nowe poczynania, projekty i plany, a 
mogą przynieść powodzenie w związku 
z kurespondcnclu, podróżami, praca u-
myślową, wydawnictwami lub miodzie-
in. 

Gorszy nastrój, iaki może sic zazna­
czyć koło godz. 9-eJ będzie mieć cha­
rakter przemijający, a południe i okres 
obudowy zapowiadają się pomyślnie, 
obiecując nowe możliwości i przeżycia 
w związku z miłością, sztuką oraz inte­
resami o szybkim obiegu gotówki. 

Oorszy nastrój. JaJci się może poja­
wić kolo godz. 17-ej w związku z drob­
iłem i niepowodzeniami szybko później 
ustąpi, a wieczór zapowiada się pomyśl 
nie. Zwłaszcza w godzinach później­
szych przyniesie nam dobra passe, któ­
ra po godz. 22-jfi«J może nam zapew­
nić powodzenie towarzyskie l lepsze 
poczucie. 

Wieczór dzisiejszy może nam przy­
nieść nadto silne wzruszenia, zamie­
szanie uczuciowe, odruchy namiętności 
i emocyj. 

W tawernie pocztowej „Poa 
złamana kotwica" wre zabawa. 
Dziewczynki, marynarze, muzy­
ka i jeszcze raz dziewczynki. 

Przy iednvm stoliku siedzi 
jakiś marynarz, sam. bez dam­
skiego towarzystwa. • 

Po chwili do stolika oodcho-
dzi jedna z miejscowych pię-knoi 
ści I pyta: 

— Czy chłopczykowi nie Jest 
smutno tak samemu? 

— Owszem, smutno... 
— Wiec może chłopczyk za­

prosi sobie dziewczynkę do sto­
łu? 

— Dziękuje — odpowiada ma­
rynarz — iuź zamówiłem kacz« 
ke! (a) ' 
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Dom budowy Im. Marsz. Piłsudskiego 
Pod przewodnictwem p. wi­

cewojewody Michałowskiego od­
było się posiedzenie komitetu 
budowy Domu Ludowego im. 
Marszałka Piłsudskiego. P. mec. 
Władysław Otto zreferował sta­
tut komitetu, który jest i nsty-
tucją o charakterze "wybitnie 
społecznym, osobą prawną, u-
prawnioną do zawierania tran-
zakcyj, podpisywania umów, 
zaciągania potyczek i t. d. 

Wszyscy obecni na zebraniu 

Walne zebranie 
Zw. Legionistów w B-stoku 

Dziś o godz. 6 wiecz, jako w 
terminie ostatecznym, odbędzie 
się w lokalu własnym przy ul. 
Marszałka Piłsudskiego Nr. 54 
nadzwyczajne walne zebranie 
członków oddziału Związku Leg­
ionistów Pol. w Białymstoku. 
Na porządku dziennym sprawa 
wyboru członków do sądu ko­
leżeńskiego oraz wybory prze­
wodniczącego rady nadzorczej 
spółdzielni handl. „Drużyna". 
Zarząd oddziału prosi o jaknaj-
liczniejsze i punktualne przy­
bycie wszystkich członków. 

III urząd skarbowy 
w n o w y m l o k a l u 
Jiura III urzędu skarbowego 

w Białymstoku przeniesione 
zostały z dniem 17 bm. z ulicy 
Mickiewicza 3 na ulicę War­
szawską 37. 

N a r y n k u p r a c y 
Uruchomione zostały nastę­

pujące zakłady przemysłowe: 
tkalnia Abrama Kaca przy ul. 
Sosnowej 20 i młyn—kaszak 
Abrama Mojżesza przy u). Szpi­
talnej 20. ^ ' 

— Z powodu remontu unie­
ruchomiona została fabryka 
czekolady Sofera Chaima przy 
ul. Sosnowej Nr. 5. 

W a l k a 
z potajemnym ubojem 
Kontroler do walki z pota­

jemnym ubojem, Karol Hera uf, 
wykrył w mieszkaniu Josela 
Tewela przy ul. Olszowej 20 — 
pewną ilość baraniny, pocho­
dzącej z potajemnego uboju. 
Przy rewizji stwierdzono, że 
Tewel handluje już od dłuższe­
go czasu bez świadectwa prze­
mysłowego, w związku z czem 
zainteresowały się jego osobą i 
władze skarbowe. Ponadto u 
Tewela znajdowało się kilka­
naście żywych owiec, przezna­
czonych na potajemny ubój. 

Tenże sam kontroler wykrył 
pewną ilość pochodzącej z po­
tajemnego uboju cielęciny przy 
ul. św. Jańskiej 8 u Altera Da-
chowicza, który również upra­
wiał handel bez świaoectwa 
przemysłowego. 

W y b i t e s z y b y 
Podczas zebrania członków or­

ganizacji sjonistycznej w lokalu 
przy ul. Marszalka Piłsudskiego 
Nr. 6 kilku członków Bundu 
wybiło dwie szyby. 

podpisali deklaracje członko­
wskie. Składki wynoszą: 24 zł. 
od osoby, a od organizacyj— 
100 zł. rocznie. Spodziewać się 
można, że dalsze deklaracje 
napływać będą w szybkiem 
tempie, że nie będzie w Bia­
łymstoku organizacji, któraby 
nie przyczyniła do budowy 
ośrodka życia społecznego w 
Białymstoku, ogniska kultury i | 
oświaty, jakiem będzie Dom 
Ludowy. | 

Prace przygotowawcze do bu­
dowy komisyj: techniczno-bu­
dowlanej i finansowo - propa­
gandowej są w pełnym biegu. \ 

P. premier Jędrzejewlcz I p. nulh. Sławek 
B i a l y m s t o k u w 

Jak donoszą z Augustowa— 
onegdaj p. premjer Jędrzeje-
wicz w towarzystwie p. płk. 
Sławka i p. wojewody Kościai-
kowskiego udał się na statku 
„Emilja Plater" na zwiedzenie 
jezior augustowskich i kanału 
Augustowskiego. Podróż potrwa 
dwa dni. 

Wczoraj przyjechał do Augu­
stowa samochodem z Warszawy 
wiceminister spraw zagranicz­
nych Szembek, który podążył 
autem do osady Wąkuszek, 
skąd wyruszy dalej wraz z 
premjerem Jędrzejewiczem, płk. 

Sławkiem i wojewodą Kościał-
kowskim na statku „Emilja Pla­
ter" kanałem Augustowskim. 

W drodze powrotnej do War­
szawy przybyli wczoraj wie­
czorem do Białegostoku p. p.: 
premjer Jędrzejewicz, prezes 
B.B.W.R pułk. Sławek i wice­
minister spr. zagr. Szembek, 
Dostojnicy państwowi podejmo­
wani byli przez p. wojewodę Ko-
ściałko wski ego i dziś zrana uda­
ją się do Warszawy. 

Zjazd Zw. Legionistów 
Pod przewodnictwem posła 

Walewskiego odbył się walny 
zjazd delegatów Związku Legio­
nistów okręgu białostockiego. 
Na zjeździe tym dokonano wy­
borów nowego zarządu, który 
w dniu wczorajszym ukonsty­
tuował się, jak następuje: pre­
zes—p. dr. Adam Piasecki, wi­
ceprezes — p. Stanisław Bącz­
kowski, sekretarz — p. Feliks 
Biernacki, skarbnik—p. Włady­
sław Łoziński, kierownik „Brat­
niej Pomocy"—p. Zygmunt Słom­
ko wski, kierownik sekcji ideowo 
propagandowej — p. Kazimierz 
Szczęsny, kierownik sekcji eko-

l nomiczno - gospodarczej—p. Jó-

Uieś ui woj. białostockiem oczekuje na wytężoną pracę 
Praca kulturalno-oświatowa 

po wsiach woj, białostockiego 
staje się z roku na rok coraz 
bardziej intensywna. Dziś już 
można zestawić wyniki tej pra­
cy, które mamy do zawdzię­
czenia w pierwszym rzędzie 
ofiarnemu nauczycielstwu szkół 
powszechnych i tym wszystkim 
działaczom miejscowym, któ­
rych nie zrażają trudności, wy­
rażające się niekiedy brakiem 
zrozumienia ze strony wsi. Nie 
jest to praca łatwa. Trzeba 
zwalczać nietylko ów brak zro­
zumienia, nietylko nieufność, 
ale często wprost złą wolę 
jednostek, warcholstwo i różne 
machinacje, mające na celu 
sparaliżowanie wszelkich po­
czynań. Z ogromnym trudem i 
wysiłkiem dźwiga się wieś w 
woj. białostockiem na wyższy 
poziom kulturalno-oświatowy, 
niełatwo przenikają do niej 
hasła, już nietylko o charakte­
rze ogólnym, ale zahaczające 
o interesy samej wsi, o dobro 
ogółu rolników. 

W ciągu tych kilkunastu lat 
od chwili odzyskania Niepod­
ległości stopień uświadomienia 
państwowego, zrozumienia dla 
zagadnień państwowo - twór­
czych wzrósł znacznie. Wieś 
interesuje się ważniejszemi po­
czynaniami w tej dziedzinie, 
ocenia je lub krytykuje, roz­
szerzając widnokrąg swej myśli. 
Wiele jednak zagadnień leży w 
dalszym ciągu odłogiem, wiele 
jednak pracy trzeba jeszcze 
włożyć, aby wieś w woj. bia­
łostockiem dorównała już nie­
tylko wsiom w woj. zachodnich, 
lecz na terenie b. Kongresówki. 
Pewien wyjątek stanowią tu 
powiaty zachodnie, jak nprz. 
łomżyński, który wyprzedził 
pow. wołkowyski o wiele lat 
pracy. Ale i te powiaty dalekie 
są od ideału. 

Przedewszystkiem jeśli cho­
dź! o budowle. Piszący te sło­
wa był świadkiem, jak przejeż­
dżający przez teren woj. bia­
łostockiego rekruci z woj. poz­
nańskiego (na jesieni ub. r.) 
wprost pękali ze śmiechu, wi­
dząc nędzne, rozrzucone w po­
bliżu toru kolejowego, domy. 
Takich chałupek „na kurzej łap­
ce" w Poznańskiem niema, 
wszędzie są solidne domy mu-

Początki: 622, 822,1011 
Ceny od 54 gr. 

UCZTA HUMORU 

„ftPObbO" 
DZIŚ PREMJERA 
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rowane, które czerwienią swych 
dachów odbijają się od tła zie­
leni. Ale sprawa budownictwa 
tylko w pewnym stopniu zależ­
na jest od i wsi. Nieprędko na­
dejdą czasy, kiedy na miejsce 
ubogich chat krytych słomą 
wzniesione będą ładne i trwałe 
domki murowane. Są jednak 
sprawy, których uporządkowa­
nie zależy tylko od wsi, od tej 
pracy. 

Jest £w woj. warszawskiem, 
pod iŁowiczem, wieś Bochen, 
która dzięki wytężonej pracy 
mieszkańców przybrała taki 
wygląd, że wozi się tam wy­
cieczki zagraniczne, aby ją po­
kazać. Własnemi siłami, nie cze­
kając na mannę z nieba, ani 
na pomoc rządu uporządkowano 
wieś należycie. Obok drogi 
wiejskiej zrobiono chodnik, aby 
w razie niepogody nie trzeba 
było pokostki brodzić w bło­
cie. Przed każdym domew jest 
starannie utrzymany ogródek. 
Wieś własnemi siłami wzniosła 

obszerny dom ludowy, którym 
| się słusznie szczyci. Na drodze 
przez wieś niema dziur i wy­
bojów, bo każdy uważa za 

| punkt honoru—jeśli zarząd dro-
' gowy tego nie uczyni—samemu 
' naprawić. 

A jeśli zajrzymy na podwór­
ko—nie spotkamy się z tern, co 
w woj. białostockiem. Nie jest 
ono miejscem na cuchnącą gno-

| jówkę. Starannie wyrównane i 
I suche, zamiatane, nie jest śmiet­
nikiem, jaki się u nas spotyka. 

Zresztą u nas można się spot­
kać jeszcze z czem innem. Czę-

. sto widzi się powieszone 
gdzieś zardzewiałe kosy i sier­
py, porzucone narzędzia rolni-

! cze, a obok tego stare połama-
I ne koła, strzaskane dyszle, po­
bite garnki i t. p. „osobliwości". 

Aż obrzydliwość patrzeć na 
te nieporządki, z którym wieś 
w woj. białostockiem jakoś nie 
może się rozstać. A przecież 
niepotrzebny tu żaden kapitał, 
lecz trochę pracy, trochę zro 

0 umowę zbiorową w przemyśle garbarskim 
Od pewnego czasu daje się 

wyczuć duże ożywienie w 
przemyśle garbarskim. Ceny na 
skórę są mocne, a niektórych 
gatunków zwyżkowały, co wią­
że się z gwałtowną zwyżką na 
rynkach zagranicznych. Ten mo­
ment dobrej konjuktury posta­
nowili wykorzystać robotnicy 
białostockiego przemysłu gar­
barskiego. Oto wystąpić oni 

M . U . P . 
Program rozgłośni M.U.P. na 

dzień 21 b. m.: godz. 19—19.40 
koncert, 19.40—20 felieton „Na 
widnokręgu", 20—20.30 koncert 
symfoniczny ze studja Pol. Rad-
ja. 20.30—20.35 kącik Ligi Mor­
skiej i Kolonialnej, 20.35—20.50 
koncert, 20.50—21,05 dziennik 
wieczorny i komunikaty P.A.T., 
21.05—21.20 odczyt z przezro­
czami p: t. „Zakopane", 21.—21 
koncert' (nowości taneczne). 

„Obraza majestatu" 
Kino „Apollo" wyświetla dziś 

po raz pierwszy film p. t. „O-
braza majestatu" z kapitalnym 
w roli głównej komikiem czes­
kim, Vlastą Burjanem, nieza­
pomnianym odtwórcą tytułowej 
postaci w filmie „C. K. Feld­
marszałek". „Obraza majestatu" 
jest—podobnie jak ,.C. K. Feld­
marszałek" satyrą na stosunki, 
panujące w armji austriackiej 
przed wojną. Treścią jej są 
przygody najcelniejszego strzel­
ca m. Pacanowa, Antoniego 
Szpelca, którego nie obdaro-
rowano medalem. Zapomniał o 
nim cesarz. To też w ambitnym 
Pacanowie zawrzało, a gdy Szpe-
lec za obrażliwa słowa pod adre­
sem K.-und-K. dynastji skazany 
został na trzy miesiące więzie­
nia—oburzenie doszło do szczy­
tu. Powszechna żałoba okry 
ła całe miasto, gdy nadeszła 
wieść, że uwięziony zmarł. A 
za pogrzebem Szpelca kroczy, 
z uroczystą miną... Szpelec, w 
którego zastępstwie siedział w 
więzieniu kto inny. Następują 
dalsze przekomiczne peryperje, 
gdy Szpelec musi się żenić z 
własną żoną. 

„Obrazę majestatu", która 
stanowić będzie doskonałe le­
karstwo na codzienne troski i 
kłopoty, winni zobaczyć wszy­
scy-

Dr. J. WALEWSKI 
C h o r o b y w e n e r y c z n e , 

• K o r n e i m o c z o p l c i o w e . 
ul. Sienkiewicza 14 m, 3, tli. Ml 

o umowę zbiorową, któraby 
u r e g u l o w a ł a dotych­
czas bardzo zróżniczkowane 
warunki płacy i pracy w tym 
przemyśle. Sprawa ta omawiana 
będzie na konferencji właścicieli 
garbarni i delegatów garbarzy 
jaka się odbędzie w poniedzia­
łek, dn. 24 bm. w inspektoracie 
pracy 32-go obwodu w Białym­
stoku. 

Stwierdzić trzeba, że chwilę 
wystąpienia swego garbarze 
wybrali szczęśliwie, gdyż właś­
ciciele garbarni pójdą niewąt­
pliwie im na rękę. 

• 
P r z y p r a c y 

W fabryce Sokola i Zylber-
feniga przy ul. Warszawskiej 72 
smarujący maszynę (selwator) 
majster tej fabryki, 48-letni Jan 
Choroszucha (Gdańska 3), doz­
nał przez nieostrożność zmiaż­
dżenia trzech palców prawej 
ręki. Pierwszej pomocy udzielił 
mu dr. Fiedorowicz, który o 
rzekł, le mały palec zostanie 
odcięty. 

• 
D r ą g i e m w g ł o w ę 

Jan Tyszka, mieszkaniec wsi 
Rakowo-Piotrow gm. Śniadowo 
pow. łomżyńskiego, mając oso 
bistą urazę do sąsiada, Juljana 
Kijka, uderzył go drągiem w 
głowę. Po kilkugodzinnych mę 
Czarniach Kijek zmarł. Zabójcę 
aresztowano i osadzono wwię. 
zieniu karno-śledczym w Łomży 

Historia zoo.ooo zł. 
Takie pieniądze dziś można 

wygrać tylko na loterji. W na­
stępnej IV klasie główna wy­
grana wynosi jeszcze więcej, 
bo 250.000, a w V-ej—okrągły 
miljon zł. lub nawet dwa. 

200.000 padło w ostatnich 
dniach na los, sprzedany w War­
szawie. Właścicielami dwu 
pierwszych ćwiartek tego losu 
są dwaj krawcy: p. p. K. E. i 
M. O. Ż pewnością obu pienią­
dze przydadzą się bardzo. Ileż 
to garniturów trzeba uszyć, aby 
zarobić po 40.000 zł. netto. 

Trzecią ćwiartkę posiada u-
rzędnik prywatny p. W. ,U. 
Wreszcie na czwartą ćwiartkę 
wygrał pośrednik handlowy p. 
A. J. Interesy rozmaite jeszcze 
idą kiepsko, ale za to ten z 
i o ter ją państwową poszedł mu 
bardzo dobrze. 

Z pewnością żaden z tych 
graczy nie żałuje, że kupił los, 
a każdy, kto los kupił, ma te 
same szanse wygrania. Bez lo­
su—nie wygrasz. Ciągnienie IV 
klasy rozpoczyna się dnia 10 
sierpnia i trwa 5 dni. 

zumienia, że powinien być ład 
porządek. 
Tu jest wdzięczne pole do 

pracy dla działaczów społecz­
nych na wsi. Ogromną pomocą 
byłoby wysłanie wycieczek z 
naszej wsi na teren woj. poz­
nańskiego, igdzie wycieczkowi­
cze mogliby zobaczyć, jak po­
winna wyglądać zagroda włoś­
ciańska. Wracaliby napewno 
ze wstydem, ale i z postanowie­
niem naprawy tego, co jest u 
nas. 

Na kwestję porządku i este­
tyki, no i stosowania przepisów 
sanitarnych na naszej wsi na­
leży zwrócić baczniejszą uwa­
gę. Zresztą właściwe zrozumie­
nie dla nich nastąpi samo przez 
się, gdy się bardziej uwzględni 
w pracy społecznej na wsi za-
gadnienia gospodarcze. St. K. 

ohręgu białostockiego 
zef Rymarz. Ponadto do zarzą­
du weszli pp: pos. Walewski i 
Służę wski oraz delegaci oddzia­
łów pp: Folta (Białystok), Pan-
czakiewicz (Grodno), Kaczmar­
czyk (Łapy), Wolski (Sokółka). 
Do komisji rewizyjnej wybrani 
zostali pp: Janicki, Kempa, Sna-
mina,—do sądu "koleżeńskiego 
pp: Walter, Modliński i Kucz­
kowski, 

Na zjazd Związku Legionis­
tów w Warszawie wyjeżdżają 
w charakterze delegatów okrę­
gu pp: Bączkowski i Rymarz. 

Praca nowych władz okręgo­
wych Związku, pójdzie w pierw­
szej linji w kierunku utrzyma­
nia ścisłej łącznośei z oddzia­
łami na terenie województwa. 
Pozatem położony będzie wiel­
ki nacisk na pracę ideowo-pro-
pagandową wśród członków or­
ganizacji oraz na utrzymanie kon­
taktu z organizacjami o pokrew­
nej Związkowi Legionistów ide­
olog ji. 

Z a wst rzyman ie 
wynagrodzenia robotnikom 
Sąd starościński skazał w 

dniu wczorajszym Ostrowskiego 
Wilhelma za częściowe wstrzy-
nie wynagrodzenia robotnikom 
—na 25 zł. grzywny z zamianą 
w razie nieściągalaości na 5 
dni aresztu. 

: • 
Dancing akademicki 

Organ Repr. Akademickich 
Kół Białostoczan w Warszawie 
i Wilnie urządza dnia 22-VII-
1933 r. dancing akademicki, w 
salonach Resursy Obywatel­
skiej. Początek punktualnie 
21.30. Wstęp 1 zł. 
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Przybudówki sklepowe 
W dążeniu do podniesienia 

wyglądu estetycznego naszego 
miasta nie można pominąć t. zw. 
przybudówek t. j. dobudowa­
nych do frontonu domów i wy­
suwających na chodniki wys­
taw sklepowych. Takie „bu­
downictwo" w żadnem z du­
żych miast nie jest tolerowane, 
i zezwoleń na „przybudówki" 
się nie udziela. I słusznie. Wy­
stawy takie, mające ściągnąć 
klijentów, oszpecają frontowe 
ściany domów, zwłaszcza, że 
są często pomalowane jaskrawo, 
w krzyczący sposób odcinając 

K R A D Z I E Ż E 
— Annie Konopko (Zawadz­

ka 8) skradziono garderobę i 
bieliznę wartości 420 zł. 

— Anna Sidoruk (Płocka 8) 
skradła Jakóbowi Bobrowi 
dwie skórki lisie wartości 130 
zł. Skórki odebrano i zwrócono 
poszkodowanemu. 

— Paweł L u 1 (Starobojarska 
4) doniósł policji o systematycz­
nej kradzieży kwiatów z jego 
ogrodu. Dochodzenie ustaliło, 
że dokonywał jej Władysław 
Zawistowski (Piasta 3). 

— Gertruda Opacka (Świer­
kowa 9) skradła Marji Milton 
(Poprzeczna 13) garderobę war­
tości 25 zł. Skradzione przed­
mioty Opackiej odebrano. 

MfinpRN Początih: 7, Ig, I g w 
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Wielki dźwiękowy film erotyczny 

SZALONY 
K A R M U R L 

W rolach głównych: 

* & ALMA BENNETT 
t J P RICARDO CORTEZ 
N A S C E N I E B H M 

KONCERT 
symfoniczne] orkiestry 
ZWIĄZKU MUZYKÓW 

pod batuta 

p. SZKOLNIKOWA 

się z tła domu. A ponadto'zaj­
mują one część chodnika, u-
trudniając ruch i spychając 
przechodniów do rynsztoka. 
Takich przybudówek jest w 
Białymstoku niewiele, ale są, 
a być ich wogóle nie powinno. 
Spodziewać się można, że zarząd 
miasta, który zajął się tak go­
rąco wyglądem naszego miasta, 
ureguluje i tę sprawę. 

Dyżury nocne aptek 
D z i ś pełnią dyżury apteki: 

M. Frausztetera, ul. Sienkiewi­
cza 63, Anny Hałłajowej, róg 
Sienkiewicza i Rynku Kościuszki 
i W y s o c k i e g o na Piaskach 
Piękna 2. 
Nocne pogotowleMcarskle 

tel, 5-03 ..Linas Hacedek". 

Nr. Km. 1313 1933/IV. 
OBWIESZCZENIE. 

Józef Uziembłó, Komornik Są­
du Grodzkiego w Białymstoku, 
rew. IV mający kancelarię w Bia­
łymstoku, przy ul. Marsz. Piłsud­
skiego nr. 5, na zasadzie art. 602 
K.P.C. ogłasza, że w dniu 28 lipca 
1933 r. od godz. 12 przy ulicy 
Grunwaldzkiej Nr. 35, na żą­
danie Syndyków Ost. Masy 
Upadł. Tow. Wzaj. Ubezp. „Zw. 
Ubezp. Przemysłowców Pol­
skich", odbędzie się licytacja 
ruchomości, składających się z 
80 skrzynek gwoździ, oszacowa­
nych na 520 zł., która rozpocz­
nie się od połowy ceny osza­
cowania. 

Spis rzeczy i szacunek tako­
wych przejrzany być może w 
dniu i miejscu licytacji. 

Białystok, dn. 5.VII 1933 r. 
Komornik (—) J. Uziembłó 

m ca CL, 

BjllHIlIt 
afotak 1V0 mórtf 

dobrej ziemi. 
piękny dwór, park, 
sad, stawy rybne, 
zabudowania go­
spodarcze beton że­
lazo, inwentarze ży­
we, martwe komp­
letne, garnitur mto-
carni p a r o w e ) , 
110,000 — wpłaty 
50.000—oraz kilka­
dziesiąt majątków 
każdej wielkości. 
A i e n ej a Dóbr, 
Kwiatkowski Gniez­
no, Lecha 4. 
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